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Precz, podżegacze wojenni!
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jest niemożliwa bez utworzenia
jednolilego niemieckiego organu centralnego
KonstruKtywne propozycje ZwiązKu RadziecKiego
są 4,m^llste i niejasne64 dla ministrów państw zachodnich

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu rady ministrów spraw za­
granicznych 4 mocarstw w dniu 26 bm. w dalszym ciągu to­
czyła się dyskusja nad pierwszym punktem porządku dzien­
nego.

No poprzednich posiedzeniach jedynie delegacja radziecka 
złożyła konkretne propozycje, zmierzające do praktycznego 
rozwiązania problemu gospodarczej i politycznej jedności 
Niemiec.
Delegaci państw zachodnich 

wypowiadając się ogólnikowo 
przeciwko propozycjom ra­
dzieckim, nie złożyli jednak 
żadnych własnych propozycji.

Schuman oświadczył, że pro­
pozycje delegacji radzieckiej 
nie są dla niego dostatecznie 
jasne i że pragnąłby otrzymać 
dodatkowe wyjaśnienia.

W odpowiedzi min. Wyszyń­
ski oświadczył, że propozycje 
radzieckie sformułowane zo­
stały dostatecznie jasno i kon. 
kretnie i nie wymagają zdaje 
się wyjaśnień. Nie mniej jed­
nak skoro p. Schuman prag­
nąłby dodatkowych wyjaśnień, 
delegacja radziecka gotowa 
jest to uczynić. Min. Wyszyń. 
ski ujmuje propozycje radziec­
kie w następujących czterech 
punktach:

1. Jedność gospodarcza i po 
lityczna Niemiec jest niemoż- 

• Uwa bez stworzenia jednolite­
go niemieckiego organu cen­
tralnego.

2. Organ ten winien zajmo­
wać się sprawami budowni­
ctwa' gospodarczego i państwo, 
wego, mającymi znaczenie dla 
całych Niemiec.

3. OgólnOniemiecka rada
państwowa winna być stwo­
rzona na podstawie istnieją­
cych obecnie w strefach za­
chodnich i w strefie wschod­
niej niemieckich organów go­
spodarczych.

4. Ogólnoniemiecka rada 
państw°wa winna sprawować--- - ------ ------  
2 miliardy 
200 milionów zY 
wynosi wartość 
zobowiązań na cześć 
Kongresu Zw. Zaw.

WARSZAWA, Coraz liczniej 
napływają meldunki o wyko­
naniu zobowiązań podjętych 
dla uczczenia Kongresu Zwią-’ 
zków Zawodowych

Równocześnie z meldunkami 
o wykonaniu napływają liczne 
meldunki o podjęciu zobowią 
zań dodatkowych, Łączna war-
tość zobowiązań podjętych 
dnia 25 bm. wynosi około 2 
liardów 200 milionów zł.*

WARSZAWA W dniu 28 

do 
mi-

bm.
przybyła do stolicy, na zapro­
szenie Komisji Cehtralne] Zw. 
Zaw, delegacja centrali Fiń­
skich Związków Zawodowych w 

’ osobach: sekretarza centrali
ZZ-UNNO Hiironena i przewod­
niczącego Zw. Zaw. Handlow­
ców Janne Hakulinena w celu 
wzięcia udziału w obradach 
Kongresu,

funkcje rządowe, tj. winna być 
orgahem o charakterze rządo­
wym z tym jednak, że zwierz­
chnia waładza należeć będzie 
nadal do rady kontroli.

Tysiące żarówek zapłonie 
w wiejskich zagrodach 
z okazji tegorocznego Święta Ludowego

Mało i średniorolni chłopi Wielkopolski 1 Ziemi Lubuskiej 
zrzeszeni w szeregach SL, PSL i ZSCh podejmują apel wsi Re­
gnów i przystępują do wykonania zobowiązań produkcyjnych, 
którymi uczczą Święto Ludowe. Do Wojew, Zarządu ZSCh w
Poznaniu napływają liczne meldunki mówiące 
wziętych na zebraniach gromadzkich uchwał, 
z meldunków:
Chłopi z powiatu średzkiego 

postanawiają włączyć gromadę 
Sulęcin do sieci elektrycznej, 
naprawić 2 km szosy na odcin­
ku Krzykory—Solec i włączyć 
uliczne światło elektryczne w 
Solcu. W gminach Zaniemyśl 
i Kostrzyn włączyć do sieci 
elektryczne] gromady: Klony, 
Jeziory, Łekno i Sokolniki oraz 
urządzić ’ wyposażyć w sprzęt 
5 świetlic

Małorolni chłopi z gromady 
Marunowo pow. Czarnków roz-

Mimo tak jasno sprecyzowa­
nych propozycji,* min. Schu­
man w dalszym ciągu uważał 
je za niejasne. Min. Bevin i 
Acheson oświadczyli, że ich 
zdaniem należy przed przy­
wróceniem czterostronnej kon­
troli sojuszniczej rozstrzygnąć 
szereg zagadnień ekonomicz­
nych;

Następnie zabrał głos po­
nownie min. Wyszyński, który 
bronił zasady jednomyślności 
Wielkich Mocarstw w sprawie

o realizacji po- 
Oto niektóre 

poczęli budowę 
tej. Gromada

1 km drogi bi- 
Gębiczyn przy­

stąpiła do oczyszczenia 5 km 
rowu głównego. Gromada Po- 
pielewo pow. Mogilno zaorała 
w Rudkach 10 ha ugorów, zwio­
zła kamienie do budowy drogi 
przy szkole. Parcelanci z grom. 
Jastrzębowo przeprowadzili na­
prawę urządzeń melioracyjnych 
i naprawili 1,5 km drogi między 
Jastrzębowem a Grochowem. 
Gmina Mogilno-Zachód obsa­
dziła drogę Podniew—-Niestron- 
ne 1600 drzewkami.

Niemiec oraz wykazał na pod­
stawie oficjalnych statystyk 
ciężką sytuację ekonomiczną 
Niemiec Zachodnich. W prze­
ciwieństwie do tego strefa 
wschodnia czyni wielkie postę­
py w dziele odbudowy, w du­
żym stopniu dzięki nawiązaniu 
stosunków z krajami Europy 
wschodniej i południowej.

Po przemówieniu min. Wy­
szyńskiego posiedzenie zamk­
nięto.

Parcelanci z gromady Kamio­
nek pow Gniezno pokryli dach 
wspólnej stodoły, parcelanci z 
gromady Wymiołki pokryli 
dach wspólnej obory, a groma­
da Węgorzewo uporządkowała 
500 m bież, szosy. Chłopi z wsi 
Kiszkowo wykonali roboty zie­
mne i ustawili słupy wysokie­
go napięcia umożliwiając w ten 
sposób przedterminowe zelek­
tryfikowanie gromady.

Do czynu chłopskiego przy­
łączyli się również nauczyciele 
wiejscy z gromady Popielowo 
pow. Mogilno, którzy zadekla­
rowali po 6 godzin dodatkowej 
nauki na rzecz najsłabszych 
uczniów. Napływające masowo 
meldunki świadczą, że chłopi z 
radością witają zjednoczenie 
radykalnego ruchu chłopskiego 
i Święto Ludowe obchodzić bę­
dą w duchu pogłębienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, (mi

hishi cemenl
dla Mekki

GDAŃSK. Grecki parowiec 
s/s „Hermoupolis" wypłynął z 
portu gdańskiego z ładunkiem 
3 300 ton polskiego cementu 
eksportowego do Mekki.

Jeszcze jedno zwycięstwo
* międzynarodowej solidarności •

Eisler zwolniony
pod naciskiem demokratycznej opinii caZego świata

Londyn (PAP). Lon­
dyński sąd karny przy 
Bow-Street odrzucił dzi­
siaj żądanie władz ame­
rykańskich wydania im 
znanego antyfaszysty 
niemieckiego Gerhardta
Eislera. ściągniętego
przemocą z pokładu „Ba* 
torege*.

Przedstawiciel władz amery. 
kańskich domagał się ponow­
nego odroczenia rozprawy, 
jednakowoż sędzia przychylił 
sie do wniosku obrc.ńcy Eisle­
ra — posła Pritla, który w do­
skonale umotywowanym prze­
mówieniu wykazał całkowitą 
bezpodstawność pretensji ame­
rykańskich.

Gerhardt Eisler, zwolniony
niezwłocznie z więzienia, zło-I kuracyjny w Mdowodach bę- 
żył przedstawicielom prasy o- dzie spełniał dawną rolę domu 
świadczenie, w którym stwier- I wj poczynkowego. .mil)

AM rafliw maw
przydzielił Zw, Zaw. Metalowców w Gorzowie

Nasz korespondent ze 
Związku Metalowców 
FRANCISZEK PURAT 

1 donosi:
Oddział Związku Zawodo­

wego Metalowców w Gorzo­
wie Wlkp., chcąc przyjść z 
pomocą świetlicom na naszym 
terenie, zakupił w Polskim 
Radio w Poznaniu 6 aparatów 
radiowych 6 lampowych, mar. 
ki „AGA“, trzy zakresowych 
z urządzeniem na adapter. 
Aparaty te zostały przez Od­
dział Związku przydzielone 6 
zakładom pracy, w których 
pracownicy urządzili świetli­
ce sposobem gospodarczym, a 
mianowicie’

Zakładom Mechanicznym 
„Ursus“ Zakład Nr 3 w Go­
rzowie; Technicznej Obsłudze 
Rolnictwa, Ośrodek szkolenio­
wy w Gorzowie; Technicznej 
Obsłudze Rolnictwa w Słubi­
cach; Technicznej Obsłudze

hałaśliwe „posiedzenia", 
a nawet składają ..wizy­
ty" lokatorom.

Bnm i >• aoścież 

otwarła —
gościnnie zaprasza ..

Kierownik Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy ul. 
Śniadeckich Ktiry ad 
min;struje domem przy 
ul. Wierzbięcice 59 po 
winien zainteresować się 
„porządkami'* . w tym 
domu.

Poniewai brama tra­
dycyjnie jest przez cała 
noc otwarta i światło 
w klatce schodowej pa” 
się do rana, pijacy, ko 
rzystając z iluminacji, 
urządzają na schodach

„Pan i władca'

Ob. Władysław Nowak 
od przeszło dwóch lat 
pracuje w tirmie .,Em- 
ka" Poznań ul. ^Wroc- 
awska 30. której wiaśc 
ciełom jest niejaki pan 
W odarczak. Pan Wło- 
darczak nie znalazł do­
tychczas czasu na pod­
pisanie umowy i swym 
pracownikiem

W dniu 23 hm. ten 
..pan I władca" uderzył 
w twarz ob. Nowaka.

Stosunkami panujący­
mi w tej firmie powi­

iż zamierza udać się do 
Lipska, gdzie otrzymał kate­
drę profesora uniwersytetu.

Odbudowują się
Mi^owody

ZZK przystąpił do odbudo­
wy wypalonego domu kuracyj. 
nego w Miłowodach. Wywie­
ziono dotąd 100 metrów sze­
ściennych gruzów z rozbiórki 
ścian nie nadających się do 
naprawy. Wewnątrz odgru­
zowanych budynków ustawia 
się rusztowania 1 umieszcza 
nowe tragarze. Zakład po 
gruntownej przebudowie sta­
nie we wrześniu pod dachem.

Jeszcze w bież roku zakład

Rolnictwa w Sulęcinie; Tech­
nicznej Obsłudze Rolnictwa 
w Międzyrzeczu oraz Tech­
nicznej Obsłudze Rolnictwa w 
Strzelcach Kraińskich.

Urodzajne pola
na miejscu odłogów

Działania wojenne w Pile 
nie oszczędziły mostów na 
przecinającej miasto rzece. W 
związku z budową nowego 
mostu i przeprowadzeniem ru­
rociągu kanalizacyjnego Za­
rząd Miejski uruchomił pola 
irygacyjne. Nadrzeczny ob­
szar 40 ha, leżący dotychczas 
odłogiem, obsiano żytem i ob­
sadzono ziemniakami. Płody 
rolne zebrane z tych pól prze­
znaczy się dla szpitala i dla 
instytucji charytatywnych.

nien natychmiast zająć 
sie Związek Zawodowy 
Pracowników Handlo­
wych, a swoją droga 
inspektor pracy również 
miałby przy tym coś 
niecoś do powledzienia.

Godna pamiątka

Orzeł niemiecki ze 
swastyką na srebrnych 
widelcach do tortu w 
kawiarni A. Kruka — 
świadczy wymownie, te 
dla właściciela lokalu 
znak ten nie jest przy­
krym wspomnieniem cza­
sów okupacyjnych, ale 
miłą, godną przechowa­
nia pamiątką.
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Oświadczenie Gerhardta Eislera dla prasy polskiej

UDZKCZftY JESTtffl MM PUIEHIUI MM lUM
które uczyniły wszystko aby mi
zapewnić opiekę i umożliwić powrót do domu

LONDYN (PAP). Gerhardt Eiler złożył korespondentowi PAP 
w Londynie następujące oświadczenie dla prasy polskiej:

„Jestem niezmiernie wdzięczny narodowi polskiemu i wła­
dzom polskim, które uczyniły wszystko co było w Ich mocy, 
by zapewnić mi opiekę i umożliwić powrót do domu. Wdzięcz 
ności swej nie będę dowodzić słowami lecz czynem. Będę te­
raz pracował w Niemczech nad tym, aby już nigdy Niemcy
nie podniosły ręki przeciwko 
narodowi polskiemu.
Będę walczył w szeregach 

niemieckiej Partii Jedności So­
cjalistycznej przeciwko próbom 
wskrzeszenia niemieckiego re- 
wizjońizmu, popieranego przez 
s ły reakcyjne Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii 1 
dążącego do zmiany granic Pol­
ski. Walka, z rewizjonizmem 
niemieckim odpowiada nie tyk 
ko interesom narodu polskiego 
ele jest w równym stopniu 
zgodna z interesem narodu nie­
mieckiego. Prawdziwa przyjaźń 
między narodem niemieckim i 
polskim jest konieczna dla roz­
woju obu naszych krajów i dla 
utrwalenia pbkoju światowego.

Zamierzam teraz udać się do 
wschodnich Niemiec przez Gdy­
nię. Obecnie bardziej niż kiedy­
kolwiek pragnę spędzić przy­
najmniej krótki okres czasu na 
polskiej ziemi. Pragnę przyj- 
izeć się z bliska ogromnym po­
stępom w odbudowie Polski, 
1 tórych nawet reakcyjna prasa 
Sianów Zjednoczonych nie po- 
fr^fiła ukryć przed własną opi­
nią publiczną. Ciesze się, że po 
raz pierwszy znajdę się w kra­
ju nowej demokracji ludowej.

Pragnę również stwierdzić w 
s'x>sób kategoryczny, że wsze­
dłem na pokład „Batorego" bez 
biletu, że żaden obywatel pol­
ski ani na terytorium Stanów 
Zjednoczonych ani na pokła- 
dzie „Batorego" ani nigdzie in­
dziej nie wiedział o moim za-
miarze ucieczki

polskim ziemiom i przeciwko

statku. Gdy „Batory" wypłynął 
na pełne morze, daleko poza 
wody terytorialne Stanów Zje­
dnoczonych zgłosiłem, że go-

tów jestem pokryć należność 
za podróż do Polski. Wykupiłem 
wówczas bilet do Gdyni. To 
co się później stało nie jest 
winą oficerów „Batorego", od­
nosili się oni do mnie w sposób 
bardzo gościnny i starali się 
łącznie z władzami polskimi w 
Londynie zapewnić mi opiekę. 
Fakt, że zostałem uwolniony 
przez sędziego brytyjskiego do­
wodzi, że władze polskie lepiej 
znały odpowiednie przepisy 
prawa aniżeli te władze bry-

tyjskie, które mnie areszto­
wały.

Jeszcze raz korzystam z oka­
zji i zasyłam narodowi i rzą­
dowi polskiemu wyrazy naj­
głębszej wdzięczności.

LONDYN (PAP). W dniu 27 
bm. zwolniony z więzienia Ger­
hardt Eisler złożył wizytę am­
basadorowi R. P. w Londynie 
— Michałowskiemu i podzięko­
wał mu za opiekę władz pol­
skich.

Koniec komedii w Bonn

Uchwalona „konstytucja
nie ma podstaw prawnych
Anglosasi w Ueroczech chcą rządzić według wzorów kolonialnych

BERLIN (PAP). Biuro prasow Socjalistycznej Partii Jedno­
ści opublikowało artykuł, poświecony podpisaniu w Bonn 
„konstytucji". Dzień 24 maja — brzmi artykuł — jest czarną 
datą w historii Niemiec. W dn u tym ogłoszono w Bonn „kon­
stytucję", dając światu ponury obraz tego, jak nisko upadli 
politycy niemieccy, którzy zło yli podpis pod aktem, uchwa­
lającym podział Niemiec i utworzenie państw® separałystycz-

ści opublikowało

nego.
Ten złowróżbny atak na na­

rodowe podstawy kraju jest 
tym bardziej znamienny, iż od­
był się w momencie, gdy mini­
strowie spraw zagranicznych 
wielkich mocarstw zasiedli przy 
wspólnym stole obrad, na te­
mat Niemiec.

Uchwalona w Bonn „konsty­
tucja" jest tworem, opierają­
cym się na ilfizjach, gdyż mia­
rodajnym dla Niemiec zachod­
nich będzie jedynie statut oku-
pacyjny, oddający w ręce wy­
sokich komisarzy nieograniczo-

na polskim | ną władzę nad krajem według

Podwyższenie rem seołec2nych
uzależnione od zarobków pracownika

WARSZAWA. Ogłoszona w 
marcu 1949 r. zmiana ustawy o 
ubezpieczeniu społecznym oraz 
związane z nią rozporządzenie 
Rady Ministrów wprowadzają 
podwyższenie i zróżnicowanie 
rent, zależnie od zarobków pra­
cownika.

Począwszy od 1 stycznia 
1949 r. wszystkie renty podwyż 
szono o 50 proc. Poza tym dla 
pracowników lub rodzin po pra­
cownikach, którzy już po wy­
zwoleniu byli zatrudnieni przy­
najmniej przez 18 miesięcy 
albo po wyzwoleniu ulegli wy­
padkowi przy pracy, renty mo­
gą być podwyższone ponad 
wspomniane 50 proc, w zależ­
ności od przeciętnego zarobku, 
osiągniętego w ostatnich 6 mie- 
eiącach ubezpieczenia. Przy 
przeciętnych zarobkach mie­
sięcznych od 8 000 do 26 000 zł,

renty emerytalne dla pracow­
ników będą wynosiły od 3 200 
do 6 000 zł miesięcznie, a renty 
wdowie od 2 250 do 4 200 zł 
miesięcznie.

Renty wypadkowe dia ubez­
pieczonych przy 100 proc, nie­
zdolności do zarobkowania wy­
noszą nie mniej niż 6 000 zł 
miesięcznie, a przy zarobkach 
ponad 26 000 zł miesięcznie 
wynoszą 40 proc, zarobku. Ren­
ty wdowie powypadkowe wy- 
hoszą odpowiednio co najmniej 
2 800 zł, względnie 20 proc, 
wyższych zarobków.

wzorów kolonialnych. Statut ten 
jest wynikiem polityki imperia­
listycznych kół amerykańskich, 
polityki, która znalazła swój 
wyraz w militarnym pakcie 
atlantyckim.

*
„Taegliche Rundschau" zwra­

ca uwagę na powody, dla któ­
rych „konstytucja" z Bonn nie

będzie miała mocy prawnej: 
1) ustawa konstytucyjna w 
Bonn opiera.się jedynie na za­
leceniach londyńskich, opraco­
wanych na odrębnej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich, na kon­
ferencji, która nie była upraw­
niona do podejmowania decyzji 
w sprawie Niemiec, 2) konsty­
tucja ta nie została zatwierdzo­
na na drodze demokratycznej 
przez naród niemiecki.

Naród niemiecki — pisze 
„Taegliche Rundschau" — nie 
chce odrębnego państwa za- 
chodnio-niemieckiego, pragnie 
natomiast jedności i konstytu­
cji istotnie demokratycznej.

Lokaje paktu atlantyckiego

Zjednoczenie prawicowych socjalistów

„Ostatni etap“
na ekranach radzieckich

MOSKWA. Na ekranach 20 
kinoteatrów moskiewskich po­
jawił się film „Ostatni etap*. 
Film wyświetlany jest w naj­
lepszych kinach, m. in. w trzy- 
ekranowym kinoteatrze „Metro- 
pol", w reprezentacyjnym „Ki­
noteatrze Aktora" i innych. W 
ministerstwie kinematografii w 
Moskwie odbył się pokaz filmu 
dla zaproszonych gości i przed­
stawicieli prasy.

Publiczność moskiewska od 
pierwszego dnia przejawia 
ogromne zainteresowanie dla 
filmu. Sale kin są przepełnione.

Byłem niedawno na posiedzeniu Rady 
Naukowej Instytutu Naukowego upraw 
oleistych, którego siedziba" znajduje się 
w Krasnodarze, największym mieście 
urodzajnego Kubania.

W skład Rady Naukowej wchodzi 40 
przedstawicieli wiedzy rolniczej, w tej 
liczbie laureat nagrody stalinowskiej, 
członek Akademii, Leonid Żdanow, 
który wyhodował wysoce urodzajną od­
mianę słonecznika, nazwaną „Żdanow-

czenko wyhodowali wartościową od­
mianę kleszczowiny (roślina południo­
wa, z której nasion otrzymuje się olej 
rycynowy) o niepękających torebkach 
nasiennych, za którą przyznano im w 
kwietniu br. nagrodę stalinowską, Bu­
renkow natychmiast zainteresował się 
tą rośliną. Pojechał do Instytutu

ski“, 
Iwan 
nych.

Do 
Rady

dalej doktor nauk rolniczych, 
Mickiewicz i szereg innych uczo-

grona rzeczywistych członków 
należy też człowiek nie posiada-

atakują
holenderskie pociągi

HAGA (PAP). Prasa holender 
ska donosi o wzmaganiu się 
ruchu partyzanckiego w Indo­
nezji.

W ciągu ostatnich dni par­
tyzanci dokonali kilku napa­
dów na pociągi holenderskie w 
zachodniej części Jawy. Rów­
nież na Sumatrze notuje się o- 
żywiońą działalność oddziałów 
partyzanckich.

jacy żadnego tytułu naukowego. To 
przewodniczący kołchozu im. Budienne- 
go — Iwan Burenkow.

Kołchoz im. Budiennego znany jest 
jako wielkie pole doświadczalne, na 
którym poddaje się próbom nowe meto­
dy, wprowadza nowe odmiany upraw 
rolniczych. Nowatorstwo stanowi ce­
chę charakterystyczną kołchozu i jego 
przewodniczącego — Burenkowa. Przed 
trzema laty Burenkow założył niewielką 
działkę doświadczalną nowej odmiany 
kukurydzy; obecnie jest ona już upra­
wiana na dziesiątkach hektarów. No 
polach kołchozu hoduje się też wiele 
rodzajów hybryd słonecznika, ustala się 
drogą doświadczalną dozowanie i sku­
teczność rozmaitych nawozów organiez. 
nych i mineralnych.

Tu, wcześniej, niż w sąsiednich koł­
chozach zaczęto stosować krzyżowe za­
pylanie upraw oleistych, co dało wzrost 
urodzaju słonecznika od 2 do 3 cetna­
rów z hektara. Kiedy selekcjoniści 
Eugeniusz Barków ski i W asy li Zin-

Sylwetki ludzi radzieckich 

Pizewodniczaty kołdiozu - 
Mieni Rady naukowej

Upraw Oleistych po informacje, nabył 
nasiona kleszczowiny i przystąpił do 
jej hodowli. Obecnie kołchoz zbiera po 
8—10 cetnarów kleszczowiny z hektara. 
Uprawa ta przynosi poważny dochód.

Wysokie są zbiory i innych upraw: 
pszenicy ozimej — przeciętnie do 20 
cetnarów z ha, kukurydzy — po 40—50 
cetnarów z ha, słonecznika — 15—21 
cetnarów z ha.

Iwan Burenkow, obecnie kawaler 
orderu Lenina, a do niedawna jeszcze 
zwykły rolnik, ukończył szkołę agrono- 
techniczną. gruntownie poznał najnowszą 
literaturę agrobiologiczną. Prace wiel- 
kich rosyjskich uczonych — Kosticzewa, 
Dokuczajewa, Wiliamsa i Łysenki, sta­
ły się jego podręcznymi książkami. Nie­
które pomysły Burenkowa, oparte na 
poważnych doświadczeniach produkcyj. 
nych zostały zaakceptowane przez Radę

Eisler zwolniony
Sąd londyński odrzucił amerykańskie żądanie wydania 

Eislera. Eisler został zwolniony. W ten sposób nawet 
sąd brytyjski stwierdził autorytatywnie ,że postępowanie 
władz > amerykańskich i angielskich, które porwały emi- 
granta apolitycznego ze statku polskiego, było całkowicie 
bezprawne i urągało zasadom prawa międzynarodowego 
i sprawiedliwości.

Dla postępowej opinii publicznej nie ulegało od pierw­
szej chwili wątpliwości, że zamach na Eislera jest zama­
chem na podstawowe prawa człowieka. Opinia publiczna 
od pierwszej chwili z całą energią zaprotestowała bez­
przykładnym metodom zastosowanym wobec emigranta 
politycznego — wybitnego działacza antyfaszystowskiego. 
Protesty postępowej opinii publicznej, domagającej się 
natychmiastowego zwolnienia Eislera, przybierały nie­
ustannie na sile. Ogromny nacisk opinii publicznej spa­
raliżował wszelkie próby pomniejszenia sprawy Eislera, 
zamaskowania jej prawdziwej istoty przez bezpodstawnie 
klecone oskarżenia i manewry. Opinia publiczna stanca 
w obronie praw człowieka, stanęła do walki z próbami 

’ przenoszenia metod „komisji do badania działalności an- 
tyamerykańskiej" na wszystkie morza i kontynenty. Ta 
postawa postępowej opinii publicznej sprawiła, że wbrew 
naciskowi i manewrom waszyngtońskich polityków Eisler 
został zwolniony. Mimo stwierdzenia sądu, że władze 
amerykańskie tylko „się pomyliły" — wyrok londyński 
jest całkowitą i bezsprzeczną kompromitacją organizato­
rów zamachu.

Dla nas, dla Polaków, wyrok w sprawie Eislera ma 
szczególną wymowę. Eisler został porwany ze statku pol­
skiego w warunkach, które stanowiły poważne naruszenie 
praw naszej bandery. Przeciwko naruszeniu praw na­
szych, przeciwko pogwałceniu prawa międzynarodowego 
i naruszeniu prawa azylu uchodźcy politycznego, korzy­
stającego z opieki bandery polskiej — rząd nasz 16 maja 
złożył protest. Wyrok sądu londyńskiego, który wobec 
najzupełniejszej bezpodstawności oskarżenia — odmówił 
wydania Eislera władzom amerykańskim — stanowi po­
twierdzenie słuszności naszego stanowiska i potwierdze­
nie słuszności zarzutów, zawartych w naszej nocie prote­
stacyjnej.

Fakt ten zasługuje na podkreślenie.

Na mostach pod Szanghajem

niedobitki kuominiangowskie
poddały Się do niewoli

LONDYN (PAP). Agencja
Reutera donosi, że ubiegłej no­
cy złamany został ostatecznie 
opór resztek wojsk kuomintan- 
gowskich na mostach pod Szang 
hajem. Stawiające dotychczas 
opór oddziały Kuomintangu wy­
wiesiły białą flagę.

Życie w Szanghaju normali­
zuje się coraz bardziej. Po raz 
pierwszy od wielu. dni nie sły­
chać odgłosu strzałów. Kina «ą 
otwarte i przepełnione publicz­
nością. Służbę porządkową peł­
nią nadal dawni policjanci z

czerwonymi opaskami na ramie­
niu.

Komentatorzy amerykańscy 
wyrażają opinię, że zajęcie 
Szanghaju przez wojska ludowe 
jest punkiem zwrotnym dla dal­
szej sytuacji w Chinach. Twier­
dzą oni, że z punktu wodzenia 
wojskowego zajęcie Szanghaju 
przez Armię Ludową oznacza 
kres poważniejszego oporu 
Kuomintangu.

Korespondenci amerykańscy 
oczekują, iż w najbliższym cza­
sie „rząd" Kuomintangu opuści 
Kanton i uda się na Formozę.

Brytyjskie związki zawodowe

polępiala. Kampanie aniyhomunisiyczna
prowadzoną przez reakcyjne kierownictwo

LONDYN (PAP). Cztery po­
tężne brytyjskie związki zawo­
dowe reprezentujące ponad pół 
miliona członków, odrzuciły i 
potępiły na swych dorocznych 
kongresach akcję antykomuni­
styczną, prowadzoną przez * Ra­
dę Naczelną Brytyjskich Zwią­
zków Zaw. (TUC). Związki te

postanowiły nie ‘stosować się 
do żadnych zaleceń i zarządzeń 
władz TUC, wydawanych w ce­
lu niedopuszczenia komunistów 
do zajmowania kierowniczych
stanowisk 
wym.

Parę dni 
tępiającą

w ruchu zawodo-

temu rezolucję po­
prowadzoną przez

Naukową. Na wniosek Burenkowa
Rada zatwierdziła nowe dozowanie na- pocztowców
wozów lokalnych dla zasilenia upraw 
oleistych w północnych rejonach Ku­
bania.

Burenkow stworzył w kołchozie labo­
ratorium, w którym rolnicy-ekspery- 
mentatorzy badają odmiany rozmaitych 
upraw. Tej wiosny Burenkow założył 
na obszarze dwóch ha ochronny pas le­
śny, przy czym drzewa posadzone są 
systemem kępkowynj według metody 
T. Łysenki. Przy zakładaniu pasa le­
śnego obecnj byli przedstawiciele In­
stytutu. Ną posiedzeniu Rady Nauko­
wej Instytutu Burenkow złożył dokład­
ne sprawozdanie z prac, związanych z 
założeniem pasa leśnego, po czym omó­
wiono sprawę założenia podobnych pa­
sów ochronnych w innych kołchozach 
Kubania.

Na zlecenie Rady Naukowej Buren­
kow często wygłasza odczyty o zdoby­
czach i metodach miczurinowskiej na­
uki agrobiologicznej. Na łamach gaze­
ty „Radziecki Kubań“ 1 w prasie mo­
skiewskiej często ukazują się jego 
artykuły.

W czasach przedrewolucyjnych — po.
włada Burenkow nauka i kultura
były niedostępne dla chłopa. Miasto z 
jego instytucjami naukowymi i uczo­
nymi było niezmiernie dalekie od nas, 
ludzi wiejskich; W państwie radziec­
kim związek nauki z praktyką przynosi 
nam — pracownikom kołchozów moż­
ność szybkiego podwyższania poziomu 
prac w polu. Jest to rękojmią dalsze­
go rozkwitu rolnictwa socjalistycznego.

B. W.

władze nagonkę antykomuni­
styczną uchwaliły: związek

i związek pieka­
rzy. Dołączyły się do nich li*
czące raztm trzysta tysięcy 
'członków związki pracowników 
państwowych i elektryków.

Zajęcie przez ruch zawodowy 
tego stanowiska świadczy o cał 
kowitej klęsce prawicowych 
przywódców związków zawodo­
wych.

Masowe 
rozstrzeliwania 
działaczy postępowych 
w Grecji

BUKARESZT (PAP). Agencja 
Elefteri Ellada, podaje oświad­
czenie ministra zdrowia i oświa 
ty demokratycznego rządu grec 
kiego Kokalisa na temat wzma 
gającego się terroru monarcho- 
faszystowskiego w Grecji.

Zbrodniarze monarcho-faszy- 
stowscy rozpoczęli masowe roz­
strzeliwanie działaczy postępo­
wych i bojowników greckiego 
ruchu oporu w latach 1941 do 
1945. W ciągu kwietnia rb. mo- 
narcho-faszystowskie sądy woj 
skowe skazały na karę śmierci 
145 patriotów greckich, a w 
ciągu pierwszych dziesięciu dni 
maja dalszych 82 działaczy po­
stępowych, w tym wiele kobiet. 
Jednocześnie stale odbywają 
się egzekucje skazanych.



Bogacz uiieistl z Bieślinaót

stę należy pieniędzy. Ro­
botnicy nie otrzymali do-

go-

(Dokończenie arfyk. ż poprzedniego numeru)

Powolne funkcjonowanie aparatuczy kredyt się dostanie, czy nie.

mąka 
pród.)

wiek wie, jak się gospodarzyć. Ponieważ takie 
sprawy zdarzają się i w 'innych gromadach do­
brze byłoby, żeby o tym jak najwięcej gospoda-

rozdzielającego hamuje więc pomoc Państwa 
dla mało i średniorolnych chłopów. Zarząd 
Wojewódzki fcSCh powinien wejrzyć w te

6300.
kapu-

750, (dla hurtownika) $30, 
ziemniaczana Superior (dla 
7700, (dla hurt.) 0100.

Groch Wiktoria 6000 do
Brukiew pastewna 55 000,

tych czas ekwiwalentu
tówkowego za karty odzie­
żowe za rok 1948.

W czasie wysiewania 
sztucznych nawozów Smia. 
tacz nie zaopatrzył ich w

Szanowny Redaktorze!
W wiosce naszej przeprowadzono kontrak­

tację trzody chlerenej. Ja zakontraktowałem S 
sztuk (2 z włhsnego chowu) a na 6 sztuk mia­
łem dostać zaliczkę po 6 tys. zł na sztukę. W 
spółdzielni w Swarzędzu podpisałem skrypt 
dłużny na 36 tys. zł, odliczono od tego wysokość 
ubezpieczenia, a zaliczki jak nie ma, tak nie 
ma. Hoduję więc na razie 2 sztuki i czekam na

Wtedy czło-

IV bież, roku zapowiada się 
piękny urodzaj zbóż. Jak wi­
dzimy na zdjęciu żyto parce- 
lanta Józefa Klosego z Paczko­
wa na lekkiej glebie wyrosło 
już do wysokości ponad 1 me­
tra. Na piękny wzrost zboża 
wpłynęła dobra uprawa i na­

wożenie roli.
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Poradnie żywnościowe podnoszą poziom
chłopskiej gospodarki żywnościowej

Największy wpływ na popra­
wnie hodowli 1 wzrost pogło- 

zwierząt posiada prawidło- 
e żywienie. W chłopskiej ho- 

inwentarza prowadzi się 
większej części stary system 

Ywieniowy. Ażeby zapoznać 
Wroki ogół chłopów z nowo- 
^snym systemem, zaszła ko- 
^czność nauczania i przeko­
na hodowców, że prawidło- 
6 i racjonalne żywienie jest 

P°dstawą opłacalności hodowli 
pierząt. W tym celu z inicja- 

Min. Rolnictwa i Ref. 
°ta. z dniem 1 stycznia br. po­
stały przy mleczarniach spół- 
r^elczych tak zwane „poradnie 
^wiienitowe".

Większość gospodarstw za 
IMstawę żywienia uważa sło- 

sieczkę lub okopowe albo 
KUlpne pasze treściwe. Takie ży- 
^enie wpływa ujemnie na pro 
w^cyjność i źle działa na zdro- 

zwierząt. W poradni ży- 
/Wniowej chłop czy jego żo- 
.Wajdą poradę i pouczenie, 

zasadniczy problem żywienia 
wzrost wydajności mleka, 

^szczu, mięsa lub wełny za-1

leży od racjonalnego żywienia 
i produkcji pasz w gospodar­
stwie własnym.

Na jesieni w gospodarstwie 
chłopskim znajduje się dużo 
pasz, które skarmiane są nad­
miernie lub psują się. Toteż 
głównym celem poradni żywie­
niowej będzie pouczenie chło­
pów o sposobie suszenia i kon­
serwacji pasz. W każdej pora­
dni instruktor poradnictwa ży­
wieniowego przeprowadzać bę­
dzie praktyczne pokazy stoso­
wania pasz, ażeby naocznie po­
kazać i przekonać o koniecz­
ności racjonalnego żywienia. 
Przy tym kalkulacja żywienia 
w oparciu o powiększenie u- 
praw roślin pastewnych będzie 
tu odgrywać decydującą rolę.

Poza tym poradnie żywienio­
we drogą kursów uczyć będą 
praktycznego dojenia krów, pie-

lęgnacji bydła, należytego wy­
chowu cieląt, budowy ogólni­
ków itp. Ażeby zapoznać rolni­
ków z nowoczesną gospodarką 
hodowlaną, poradnie żywienio­
we urządzać będą częste wy­
cieczki do gospodarstw wzroro- 
wych. W poradniach zwróci 
się również uwagę na podnie­
sienie wydajności łąk i past- 
wiskę, które są - po większej 
części w wielkim zaniedbaniu 
pokryte kretowiskami z braku 
melioracji podmokłe o trawach 
kwaśnych. N

Z tych kilku przykładów wi­
dzimy, że poradnie żywieniowe 
przy mleczarniach przyczynią 
się do podniesienia poziomu 
hodowlanego w gospodarstwach 
chłopskich co z kolei wpłynie 
dodatnio na całokształt zwięk­
szenia dobrobytu całego gospo­
darstwa narodowego, (p. b)

wyzMe i Krzywdzi
We wsi Bieślin, gmina 

Trzemeszno, pow. Mogilno, 
zamieszkuje bogacz wiejski 
Józef Smiatacz, właściciel 
80-hektarowego gospodar­
stwa rolnego, który za­
trudnia stale u siebie czte­
ry rodziny. Razem pracu­
je u Smietacza 9 osób, któ­
re nie są w ogóle ubezpie­
czone w Ubezpieczalni Spo 
łecznej ł nigdy dotychczas 
nie korzystały z przysługu­
jącego im urlopu. Dwom 
rodzinom płaci Smiatacz 
tylko połowę deputatu, 
gdyż nie mają oni tzw. „po 
syłek",

^aden z robotników nie 
posiada książki obrachun­
kowej, na podstawie której 
mógłby stwierdzać, ile mu

Ubezpieczenia gradowe

swoich rohotnikOw
odpowiednie ubrania •- 
chronne (kombinezony) ani 
też w okulary. Za godziny 
przepracowane nadliczbo- 
wo pracownicy nie otrzy­
mują wynagrodzenia.

Rodzina bogacza wiej­
skiego Smiatacza Jest do 
tego stopnia bezczelna, że 
każde sobie jednej z „po­
syłek" czyścić obuwie, nic 
jej za to nie płacąc.

Dla bliższego zapoznania 
się z warunkami pracy i 
płacy oraz ze stosunkami 
mieszkaniowymi robotni. 
kóv\ zatrudnionych u 
Smietacza udali się ostat­
nio do niego do Bieślina 
przewodniczący PRN tow. 
Grzelak i I sekretarz KP 
PZPR tow. Libuda, którzy 
stwierdzili naocznie, iż ro­
dziny robotników tam za­
trudnionych poza wyżej 
opisanymi krzywdami i wy­
zyskiem, znajdują się w 
opłakanych warunkach 
mieszkalnych, higienicznych 
1 zdrowotnych.

^aizaromiel świniom 
Na pastwisku

Pastwisko nie tylko hartuje 
^erzęta, lecz czyni je odpor- 

YW na choroby. Wypuszcza- 
a świń na pastwisko w go- 

Pc^arstwach chłopskich w woj. 
^uańskim mało jest prakty- 
u^fane, natomiast w kołcho-

radzieckich, od wczesnej 
p.l°sny d0 później jesieni chło- 

chowają trzodę chlewną tył 
0 pastwiskach.

n świń na pastwisku waż- 
by stale miały koryta 

. J^ystą .wodą do pkńa i obok
• a kąpiel. Najwy- 

Qd • eJ ^est kąpiel tam, przepływa obok strumyk, 
w jednym miejscu zasta- 
a poszerzony obok tego 

dałby kąpiel ze stale 
i ^pływającą wodą.

winie biało umaszczone 
u^Mwe są na upał i łatwo u- 

udarowi słonecznemu, 
^?ry powodujfe nawet śmierć, 
^'tego też, gdy na pastwisku 

drzew, to trzeba zbudo- 
odpowiednie schronienie ż 

dachem pokrytym sło-
Najedzone zwierzęta w cza 

upałów chronią się bardzo 
w cieniu zbudowanej 

szopy.
dobrym pastwisku świnie 

। 9ą używić się (za wyjątkiem 
p^uików) bez dodatku innej 

pod warunkiem jednak, 
Jelonka ^ęta czy wprost 

śl?s$na będzie zawsze młoda i 
* której trzodzie nie po-

uigdy zabraknąć. Tam, 
^est możność pasienia 

ka n dodatkowo poza zielon­
ka- u Pastwiskiem np. w krza-

W liciastej —
zwierzęta mają możność 

loh dodatkowo różnych 
Uaków, tam świnie do tucz a ją 

j. Grzyby, różne korzenie, za 
^°rymi ryjąf będą dla świń 

^ydziwym przysmakiem. 
pierwSzym pastwiskiem jest 

ę ^a, koniczyna, seradela i lu- 
rna. Później można świnie 
yprowa^i^ na ściernisko, zie- 

.uiaczysko i buraczysko. Bar*- 
jest dobrze wyrzucać świ- 

01h dodatkowo na pastwisko 
^Padki kuchenne i odpadki wa

Przymusem ubezpieczenia od 
gradobicia objęte są ziarno i 
słoma zbóż kłosowych, tj. żyta, 
pszenicy, owsa i jęczmienia i 
ich mieszanek, tak w upra­
wach zimowych jak i tatowych. 
Przymusowi ubezpieczenia zie­
miopłodów od gradobicia pod­
legają wszystkie gospodarstwa 
rolne o obszarze ogólnym od 
0,5 ha wzwyż. Nie podlegają 
przymusowi jedynie plony bę­
dące własnością Państwa oraz 
Instytucji 1 Przedsiębiorstw 
Państwowych,

Inne plony nie objęte przy­
musem będą przyjęte do ubez­
pieczenia na warunkach umowy 
P. Z. U. W. z Wydziałem Wo­
jewódzkim na pisemne zgłosze­
nie właśdidela względnie użyt­
kownika. Wyjątek stanowią wa 
rzywa, chmiel, tytoń, drzewa 
owocowe, łoza koszykarska i 
latorośli, które mogą być ubez- 
pieczonejedynie w dziale umo­
wnym P. Z. U. W.

Ubezpieczenie plonów od gra 
dobicia obejmuje śzkody wy­
rządzone w ziarnie i słomie u- 
bezpieczonych plonów wskutek 
gradobicia w zakresie rolniczej 
wartości użytkowej. Nie są ob­
jęte ubezpieczeniem szkody nie 
przewyższające 10 proc, war­
tości ziemiopłodów danego ła­
nu, przy czyta procent szkody 
ustala się osobno dla ziarna i 
osobno dta słomy. Również nie 
objęte są ubezpieczeniem szko­
dy wyrządzone w oziminach w 
roku ich zasiewu.

O każdym wypadku gradobi­
cia należy najpóźniej w ciągu 
4 drń za pośrednictwem zarzą­
du gminnego wzgl. bezpośre­
dnio zawiadomić inspektora po­
wiatowego P. Z. U. W. W za­
wiadomieniu o szkodzie należy 
podać nazwisko, dzień, godzinę 
gradobicia, przybliżoną wyso­
kość szkody w procentach, a 
przy szkodach późnych przy­
puszczalny czas zbioru.

Oszacowania szkody dokonu- 
j>e likwidator P, Z. U. W.

Za podstawę do obliczenia 
wysokości odszkodowania przyj 
mu je się:

procent szkody spowodowa­
nej przez grad;

•obszar uszkodzony;
•urnę ubezpieczenia ziemio­

płodów;
spodziewana wg stanu zasie­

wów przed gradem;
wysokość plonu danego pło­

du z 1 ha;
obszar użytkowy lub orny za­

rejestrowany i obszar rzeczywi­
sty gospodarstwa;

cenę 1 q ziarna zbóż ustalo­
ną w danym roku przez wła­
dze państwowe dla 'zakupu od 
rolnika producenta wzgl. ostat­
niego notowania właściwej gieł 
dy zbożowo-towarowej.

Opłata za ubezpieczenie od 
tysiąca złotych sumy ubezpie- 
ć&eńia wynosi przy obszarze od 
0,5—5.00 ha 5 wzgl, 6 proc., od

5—20 ha 7 wzgl. 9 proc., a po­
nad 20 ha 9 wzgl. 11 proc, za­
leżnie od danego powiatu. O- 
płata zatem jest znacznie niż­
sza aniżeli wynosiła ona przed 
wprowadzeniem przymusu, kie­
dy składka liczona była od 17 
do 30 zł od tysiąca zależnie 
od powiatu.

Na działkach parcelantów pow 
staje coraz więcej nowych bu­
dynków. Parcelant Józef Klose 
z gm. Swarzędz wybudował 
własnymi siłami dom. (Zdjęcie 
górne) a obecnie — jak widzi 
my na zdjęciu dolnym za­
brał się do murowania noive- 

go chlewa.

zaliczkę by kupić 6 dalszych sztuk. Takich wy­
padków jest w naszej wsi więcej.

Druga sprawa to kredyty. Złożyliśmy do 
Gminnego Zarządu ZSCh podania O pożyczki. 
Ja chciałem wziąć na uprawę warzyw 35 tys. zł. 
Mój sąsiad Antoni Pokornowski chciał otrzy­
mać 15 tys. zł na zasiewy, tak samo Edward 
Żółtowski. Podania zostały zaopiniowane przez 
Gminny Zarząd ZSCh, mija już S tygodni i 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. Już teraz 
za późno myśleć o zasiewach, warzywach czy sa­
dzeniu drzewćk, które zamówiłem, a nie mia­
łem za co wykupić, podczas gdy kredyt na na­
szą gminę jest podobno niewykorzystany. 
Uważam, że najlepiej byłoby, żeby Komisja 
Kwalifikacyjna przy ZSCh czy w Banku Rol­
nym dawała w ciągu tygodnia czasu odpowiedź.

usunąć biurokrację, albo bałagan i lepiej go­
spodarować.
Józef Klose, par cel ant' ze wsi Paczkowo gm. 

Swarzędz, pow. Poznań

OD REDAKCJI: Parcelant Józef Klose ma 
rację. Nie wolno Spółdzielni Gminnej obie­
cywać chłopom zaliczek, których później się 

nie wypłaca, po co też pobiera się skrypty 
dłużne, nie dając pieniędzy. Spółdzielnia mu­
si zatroszczyć się o warunki hodowli dla za­
kontraktowanych św(ń, a nie tylko posłać 
ładne sprawozdanie, że plan został wykona­
ny. Mniej pisaniny i obietnic, a więcej roboty. 
Od wojewódzkiego pełnomocnika akcji „H“ 
żądamy przeprowadzenia dochodzenia w tej 
sprawie i udzielenia szybkiej odpowiedzi ob. 
Klosemu.

To samo z kredytami. ZSCh powinien wie­
dzieć, jakimi kredytami dysponuje i szybko 
rozstrzygnąć czy jakiś gospodarz otrzyma po­
życzkę, czy nie. Lepiej komuś odpowiedzieć 
odmownie, niż utrzymywać w niepewności. 
Wypadek z Paczkowa dziwi nas tym bardziej, 
że szereg kredytów rolniczych jest nie wyko-

rzy pisało do Gazety, żebyśmy mogli wspólnie sprawy i stosunki na tym odcinku uzdrowić.

Średnioterminowe kredyty

dla mało- i średniorolnych chłopów
Jak nam donos! Wojewódzki 

Zarząd ZSCh w* Poznaniu dla 
niezamożnych chłopów zostało 
przyznane dalsze 50 milionów 
zł na akcję kredytów średnio­
terminowych. Z sumy tej 5800 
tys. zostanie, rozprowadzone na 
dotacje bezzwrotne.

Na hodowlę trzody chlewnej 
przyznano 10,5 mil. zł, i 2600 
tys. zł — kredytu bezzwrotnego. 
Na hodowlę bydła rogatego 4 
mil. zł oraz 3.120 tys. kredytu 
bezzwrotnego na budowę silo­
sów 6 mil., zł, na pasze treściwe 
10 mil. zł, hodowlę owiec 2 mil. zł 
oraz 500 tys. kredytu bezzwrot­
nego, na warzywnictwo 900 tys. 
zł, zielarstwo 300 tys. 2} i 100 
tys. kredytu bezzwrotnego, na 
hodowlę drobiu 120 tyś. żł kre­
dytu bezzwrotnego. Poza tym 
przyznano pewne sumy na ho­
dowlę ryb, pszczół, jedwabni­
ków oraz zakup kozłów do śu- 
szenia trawy/

Województwo poznańskie ko­
rzystać będzie jeszcze z ogólnej 
sumy 688 mil. zł kredytów 0- 
gólnopaństwowych. By uzyskać 
kredyt średnioterminowy należy 
złożyć podanie do Gminnego 
Zarządu ZSCh na formularzu

Banku Rolnego. Podanie musi 
być zaopiniowane przez Gmin­
ny Zarząd ZSCh. Dla uzyskania 
kredytów bezzwrotnych potrze­
bna jest również zgoda refera­
tu rolnictwa w Starostwie.

Pamiętaj 
że każde wykryte 

i zniszczone ognisko 

stonki 
ziemniaczanej 
chroni rolnictwo od 
wielomilionowych 

stratl

Ceduła Urzędowa Giełdy Zbożowo 
Towarowej w Poznaniu .

Ceny rozumieją się za towar 
zdrowy, śuchy, przeciętnej jako­
ści handlowej za 100 kg w handlu 
hurtowym, franko wagon st. załad. 
w woj. Pozn.

Pszenica 3500, żyto 2175. jęczmień 
2075, owies 2075, gryka 3900, proso 
3600.

Kasza jaglana 65*/* 6600.
Ziemniaki jadalne (dla produc.) 

600, (dla hurt. 680, ziemniaki prze- 
mystowo-pastewne (dla produc.) 
550, (dla hurt.) 630, ziemniaki sa­
dzeniaki niekwalifik. (dla produc)

sta pastewna 77 000, marchew pa- 
stwna biała 44 000, marchew pa­
stewna kolorowa 52 80Ó, iharchęw 
pastewna St. Valety 60 500. bura­
ki pastewne hodowlane 22 260, bu­
raki pastewne niehodowlanfe 20034, 
peluszka 3780, wyka siewna 3564, 
wyka piaskowa 7560, bobik 3240, 
łubin wąsik, niebieski gorzki 2160, 
łubin żółty gorzki 2160, seradela 
3240, kukurydza pastewna 4320, 
słonecznik pastewny drobny 5400, 
groch Wiktoria ziel. 7169, groch 
Wiktoria żółty 7169, groch poma­
rańczowy hodowlany 6420. groch 
Folgę? 5885, groch zwykły 4315,

soja 12 840, koniczyna czerwona 
29 680, koniczyna biała 31 800, ko­
niczyna inkarnatka 15 900, koni­
czyna szwedzka 31 800, lucerna 
siewna 47 700, lucerna chmielowa 
(wyłuszczona) 15 900, przelot po­
spolity 21 200, tymotka 13 730, ko­
strzewa czerw, rozłog. 37 100, ko­
strzewa łąkowa 23 320, kostrzewa 
owcza 25 440. mietlica rozłog. 371B0, 
mozga trzcinowata 53 000, kupków­
ka wczesna 25 440, kupkówka póź­
na 26 500, stokłosa bezostna 37 100. 
wyczyniec łąkowy 58 300, wiechli­
na łąkowa 37 100, wiechlina błot­
na 37 100, rajgras angielski 13 250, 
rajgras włoski 16 960, rajgras ho­
lenderski 13 780. rajgras francuski 
37 100, owsik złocisty 58 300, gor­
czyca biała 6572, konopie 7420, len 
siewny 14 840, mak siewny (z 
gwaranc. hod.) 20 140. rzepak let­
ni 7632, rzepik letni 7420.

Otręby żytnie 950, otręby pszeń- . 
ne miałkie 1350, otręby pszenne 
grube 1500, otręby jęczmienne 850, 
otręby owsiane 550, otręby owsia­
ne z łuskami 400, łuski owsiane 
300, makuchy lniane w taflach 4400 
do 4500, makuchy rzepakowe w 
taflach 2000 do 2100, siano praso­
wane I standart 750 do 8Ó0, słoma 
prasowana 425 do 475.

Wełna nieprana 130 000 do 150 000.
Tendencja i obroty spokojne,
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METALOWCY OSTROWA WYSUWAJĄ SWYM DELEGATOM 6

W związku ze zbliżającym się Kongresem Zw. Zawodowych 
delegat na Kongres Związku Metalowców tow, Kubiak prze­
prowadzi! ostatnio szereg rozmów z robotnikami trzech meta­
lowych fabryk ostrowskich: Fabryką Maszyn Młyńskich, 
Państw. Fabr, Obróbki Metali i TOR-em w Ostrowie. Celem 
tych rozmów było ustalenie postulatów metalowców miejsco­
wych na Kongres Zw. Zawodowych.
Robotnicy Fabryki Maszyn gelickiego w Ostrowie na ro- 

Młyńskich w dalszym ciągu z botnicze ogródki działkowe. Tak

na Kongres Związków &wedowwh

całym naciskiem podkreślają 
konieczność budowy mieszkań 
robotniczych. Sprawy tej już 
dłużej w Ostrowie odwlekać 
nie można. Nie mniej ważną 
kwestią jesj brak surowców i 
nieterminowe ich dostarczanie 
do magazynów fabrycznych. 
Np. fabryka nie doslaje w ogó­
le drzewa I 1 II klasy. Higiena 
w fabryce przedstawia się opła­
kanie. Pracownicy nie mają sza 
tni, umywalni, łaźni, jadalni, 
nie ma nawet kanalizacji na 
terenie fabryki. Drugą bolącz­
ką robotników rekrutujących 
się przeważnie z chłopów z o- 
kolicznych wsi są trudności 
komunikacyjne. Uciążliwy jest 
bowiem dojazd do miejsca pra­
cy nieraz z odległych miejsco­
wości. Tymczasem PKS nie po­
czynił dotychczas odpowiednich 
kroków, aby te utrudnienia ko­
munikacyjne usunąć.

W Państw. Fabr. Obróbki Me 
tali wśród dezyderatów robot­
niczych również na czoło wy­
bija się sprawa budowy osiedli 
robotniczych. Robotnicy tej fa 
bryki żalą się następnie, że do­
tychczas nie została rozstrzyg­
nięta sprawa przydziału ziemi 
po b. Zarządzie Kościoła Ewan-

samo dużo zastrzeżeń wywołu­
je sprawa urlopów. Otrzymy-

wane dwutygodniowego urlopy 
Po trzech latach pracy wywo­
łuje sporo rozgoryczenia. Z go­
spodarki odzieżą roboczą kitla­
mi, kombinezonami itp. robot­
nicy są również niezadowoleni. 
Są wypadki, że robotnik tej fa­
bryki nie otrzymał jeszcze no­
wego kitla po trzech latach 
pracy.

Krytykę robotników wywołu­
je następnie sprawa zniżek ko-

lejowych, których oni nie o trzy 
mują jako pracownicy państwo­
wi w przeciwieństwie np. do 
pracowników samorządowych 
posiadających 50.-procentową 
zniżkę kolejową. Dużo zastrze­
żeń wywołuje także ocena Ko­
misji Fabrycznej przy ustalaniu 
odszkodowań za zepsute narzę­
dzia. Jednorazowe odciągnięcie 
2000 zł odszkodowania od 7500 
zł zarobku taiesięcznego jest

zbyt wysokim obciążeniem dlal Pracownicy zaś Technicznej 
miesięcznego budżetu robotnika ■ Obsługi Rolnictwa w Ostrów^
i jego rodziny. Kierownictwo 
fabryki również zbyt mało inte­
resuje się sprawą przeszerego­
wania wybitnych fachowców i 
wykwalifikowanych robotników 
do wyższych grup uposażenia. 
Robotnicy fabryki chcieliby 
także otrzymywać przy wypłacie 
karteczki z dokładnym oblicze­
niem wypłaty i potrąceń.

również sprawę budowy mi®* 
szkań robotniczych i lepsze)
gospodarki odzieżą roboczą ‘WY* 
suwają na czoło swych postu* 
latów. Nie mniej interesuje ro* 
botników TOR-u stprawa, dlacz® 
go przewodniczącemu Rady Za­
kładowej, gdy udaje się 
bowo do Poznania w celu 
łatwienia spraw robotniczrycb* 
potrąca się z zarobku należność 
za „stracone" godziny pracy.

Wieś Kalinowo nie będzie Ciemnogrodem
Miejscowość: Wieś Ka­

linowa gm. Staw pow. kalski 
Osoby: ks. proboszcz Przyja­
zny i nauczycielka Jawecka. 
Sprawa: 2 pokoje na pleba­
nii.

Do lipca 1948 r. we wsi Ka­
linowa nie było proboszcza i 
plebania była niezamieszkała. 
Była za to stale we wsi na­
uczycielka, dla której wieś nie
dysponowała mieszkaniem.
Wszystkie więc kolejno nauczy­
cielki mieszkały na plebanii, 
zajmując z istniejących tam 9 
ubikacji — 4.

W lipcu ub. r. osadzony zo­
stał na probostwie ks. Wacław 
Przyjaźny, który początkowo u- 
znał, że nauczycielka, ob. Ja­
wecka, wraz z rodziną może na­
dal mieszkać na plebanii. Po
pewnym czasie jednak ksiądz

kuchnl i przylegającego do niej 
pokoiku, do czego nauczycielka 
się zastosowała, ograniczając 
się do zajmowania tylko 2 u- 
bikacji.

Ks. proboszcz jednakże nie 
zadowolił się tym i uznał wi­
docznie, że trzeba mieć, aż 9 
pokoi do pomieszczenia swej o- 
soby i zażądał wreszcie opu­
szczenia przez nauczycielkę ple 
banii.

W końcu ksiądz Przyjaźny 
(jakże często nazwisko nie od­
powiada charakterowi człowie­
ka) zaczął ze sprawy mieszka­
nia czynić temat do kazań z 
ambony. Opieka szkolna nie 
zdołała jednak z miejsca wy­
szukać innego mieszkania i 
wtedy ks. proboszcz przeszedł 
do decydującego uderzenia. 
Mianowicie z ambony zaatako­
wał nauczycielkę i nie żałując

czenia mu przez wieś podwód, 
gdyż wyprowadza się z parafii, 
kiedy nauczycielka nadal zaj­
muje 2 z 9 ubikacji plebanii. z

Wystąpienie to .było przemy­
ślane i wśród zwolenników ks. 
proboszcza wywołało zamierzo­
ny skutek. Nauczycielka zosta­
ła zmuszona do czasowego o- 
puszczenia wsi, w obawie o 
bezpieczeństwo osobiste.

Oczywiście sprawa na tym 
się nie skończy. O ile bowiem 
nikt nie zamierza usunąć ks. 
Przyjaznego ze wsi Kalinowa i 
pozostanie czy wyjazd zależy 
wyłącznie od niego samego o 
tyle nauczycielka musi być na 
miejscu, gdyż nie można do­
puścić, aby młodzież tej wsi 
wyrosła na analfabetów. A po­
nieważ nauczycielka musi także 
gdzieś mieszkać, tak długo, aż

proboszcz zażądał opróżnienia I czarnych barw zażądał dostar-1 mieszkania,
wieś nie załatwi sprawy innego

musi zajmować

swoje skromne 2 pokoiki z 9 u- 
bikacji plebanii.

Jest jasne, że żadne względy 
rzeczywistej potrzeby nie wska 
zują na konieczność natychmia­
stowego zajmowania przez pro­
boszcza dalszych 2 ubikacji, do 
zajmowanych już dotychczas 
7 innych. Byłoby bowiem rze­
czą więcej niż karygodną, aby 
właśnie wtedy, kiedy w Polsce 
Ludowej podjęto wielką akcję 
walki z analfabetyzmem, dzieci 
ze wsi Kalinowa dlatego się nie 
uczyły, że ks. proboszcz tak 
bezwzględnie usiłuje usunąć 
nauczycielkę z zajmowanego 
mieszkanka.

Ks. proboszcz Przyjaźny z po­
wodów bardzo nieistotnych 
chciałby widocznie ze wsi Kali­
nowa uczynić jedną z placówek 
Ciemnogrodu. Te czasy jednak 
już minęły! •

Program audycji radiowych 
na niedzielę, dnia 29 maja 1949 

6.55 Program dnia; 7.00 Wiado* 
mości gospodarcze dla wsi; 
Muzyka rozrywkowa; 8.00 Dzi®11* 
nik poranny; 8.20 Przegląd prasy 
stołecznej; 11.00 Wszechnica ra* 
diowa; 12.04 Poranek symfonie** 
ny; 13.15 „Niedziela w Jasienicy1'! 
14.10 Reportaż z pobytu dzieci cze­
skich w Polsce; 14.30 Festiwal Md* 
zykl Ludowej — „Ludowe pieśid 
buntownicze”; 15,00 „Czou-Czu* 
Tang” — słuchowisko; 16.00 Dzień* 
nik popołudniowy; 16.20 Muzyka* 
17.00 Muzyka rozrywkowa; 18.2® 
„Na muzycznej fali”; 19.00 Muzy* 
ka; 19.30 „Z życia ZSRR”; 20.3® 
Koncert Krakowskiej Orkiestr/ 
P. R.; 21.00 Dziennik wieczorn/J 
22.30 Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe z całej Polski; 22.50 LO* 
kalne wiadomości sportowe; 23.0® 
Ostatnie wiadomości.

ZE SPORTU
ES3OEI

Elita moiwMstów Polski 
na starcie wyścigu ulicznego 

o mislrzoslwo Polski w Poznaniu
W najbliższą niedzielę, dnia 

29 bm. stolica Wielkopolski bę- i 
dzie terenem atrakcyjnych, 
ulicznych wyścigów motocyklo­
wych, -które z polecenia Pol­
skiego Związku Motocyklowego 
organizuje sekcja motorowa 
Zrzeszenia Sportowego Włók­
niarz KS „Lechia". Będzie to 
druga eliminacja do mistrzostw 
Polski. Na starcie ujrzymy naj­
lepszych kierowców całej Pol­
ski.

Ogółem odbędzie się 6 bie­
gów, z czego pięć w konkuren­
cji o mistrzostwo Polski a je­
den wyścig poza konkursem o 
nagrodę prezydenta miasta Po­
znania Leona Murzynowskiego, 
który objął protektorat nad tą 
imprezą, jedną z największych, 
jaką w tym roku oglądać bę­
dzie Wielkopolska.

Maszyny podzielone zostały 
jak następuje: klasa I F/G z 
wózkami bocznymi, II klasa A 
kat. do 130 cm8, klasa III B kat. 
do 350 cm’, klasa IV A kat. 
250 cm’ i V klasa C/D kat po- 

‘nad 350 cm’. Trasa wyścigu 
prowadzić będzie przez nastę­
pujące ulice: start i nieta ul. 
Libelta, Cieszkowskiego, pl. Ra­
tajskiego, Młyńska, Solna, Sta- 
rowiejska, Noskowskiego i Li­
belta. Jedno okrążenie trasy 
wynosi 2100 m. Motocykle z 
wózkami oraz maszyny do 130 
cm5 muszą przejechać 10 okią- 
żeń, a wię$ 21 km, maszyny 
pozostałe 15 okrążeń, czyli 31,5 
km,

Wiścigi rozpoczną się o godz 
15. Jako pierwsze wystartują 
motocykle z przyczepkami, na­
stępnie solówki. Podczas wyści­
gu trasa wyścigu będzie za­
mknięta i zabezpieczona.

Po ostatnich wyścigach w 
stolicy, gdzie kierowcy poznań­
scy nie spisali się specjalnie 
dodatnio a honor Poznania ra­
towali Milewski (Unia-Poznań), 
który zajął w swej kategorii 
pierwsze miejsce, dalej Ud. 
Czerniak (ZS Włókniarz KS 
Lechia), który uplasował się na 
drugiej pozycji w swej klasie 
oraz Stefański (Lechia), dalej 
Falkowski (Świebodzin) i stale 
poprawiający się Makowski 
(Kolejarz - Poznań). Mieloch

(Gwardia) znalazł się na dal­
szym miejscu, podobnie jak nie­
spodziewanie zawiódł Bukow­
ski (Gwardia). Niewątpliwie ci 
zawodnicy zechcą się zrehabili­
tować w oczach własnej pu­
bliczności. Będą mieli również 
giożną konkurencję jak w War 
szawie. Na starcie ujrzymy m. 
in.: Dąbiowskiego, Żymirskie­
go, braci Brunów z Warszawy, 
Henneka seniora i juniora ze 
Śląska, Antoniewicza (Zielona 
Góra), reprezentantów Wybrze-
za, Grudziądza, Bydgoszczy,
Krakowa i in. 
go kraju. ' 

Komandorem

Droga do umasowienia sportu

ośrodków całe-

wyścigu jest 
a przewodniczą-inż. Falkowski

cym kom. Org. Zygfryd Sro-
czyński, (ski)

Od zarania rozwoju sportu w Pol 
sce, szukano różnych'dróg by wcią 
gnąć jak najszersze masy społe­
czeństwa do czynnego udziału w ży 
ciu sportowym. Próbą tego przed 
wojną była Państwowa Odznaka 
Sportowa. W praktyce okazało się, 
że nie spełnia ona pokładanych na 
dziel.

Obecnie Główny Urząd K. F. wy 
sunął projekt Odznaki Sprawności 
Fizycznej. Zdobywanie jej odby­
wać się ma cały rok. Siłą rzeczy 
każdy ubiegający się musi czynnie 
Występować, by uzyskać prawo no 
szenia jej. Drugą zaletą Odznaki 
Sprawności Fizycznej jest różno­
rodność dziedzin sportowych, z po­
wyższych względów musimy doło­
żyć wszelkich starań, by za-chęcić 
tych wszystkich, którzy nie wzięli 
czynnego dotychczas udziału w zdo 
byciu OSF. W dniach 2, 3 i 4 VI. 
br. wszystkie Zrzeszenia Sportowe 
będą. przeprowadzały trójbój, któ­
ry zostanie zaliczony do Odznaki 
Sprawności Fizycznej.

Związkowy świat pracy jest spe­
cjalnie tym zainteresowany, gdyż 
chodzi o jego dobro. Jest to oka­
zja do spędzenia wolnego czasu na 
świeżym powietrzu z pożytkiem 
dla zdrowia.

Mamy do odrobienia na tym od­
cinku specjalne zaległości, jakie po

zostawił nam okupant. Dlatego z 
większą chęcią musimy brać czyn­
ny udział w akcjach masowych. 
Jest to jedyna droga sportu pol­
skiego.

HńoMn
Moto-Klub Rawicz urządził 

otwarcie sezonu motocyklowe­
go. Otwarcie sezonu nastąpiło 
na Stadionie Miejskim przy 
udziale około 2.000 osób przez 
obi Starostę Powiatowego tow. 
Fręczka P. W wyścigach na 
torze żużlowym udział wzięło 
23 zawodników. Najlepszym 
zawodnikiem okazał się ob. 
Marian Nowacki, który star­
tował na maszynie NSU 600 
cm., uzyskując czas 2:06 min. 
na 5 okrążeń toru (2.100 m). 
Wynik ten jest nowym re­
kordem to.ru rawickiego.

Na zakończenie otwarcia se­
zonu odbyła się jazda zręcz­
ności tzw. „Ghynkanne", w 
której okazał się najlepszym 
kierowca ob, Wachowiak i 
Dominiak. (HA-WU)

Sporiouicii ze wsi
triumfuję

W ramach II etapu „Bie­
gów Narodowych" pod hasłem 
„Chłop i robotnik razem na 
starcie" — nastąpiło na Sta­
dionie Miejskim w Środzie 
wypróbowanie talentów i sił 
sportowych wsi i miast z ca­
łego powiatu średzkiego ro­
zegranych w ramach elimina­
cji do HI etapu wojewódz­
kich „Biegów Narodowych".

Na starcie stanęło 46 za­
wodników i zawodniczek (8 
kobiet).

Wyniki techniczne biegów 
są następujące:

KOBIETY: 15—17 lat — 500 
m.: 1) Kasprzak Stefania — 
1,43,3 ($zk. Podst.). 18—19 lat 
— 500 m: 1) Krawczykówna 
Kazimiera — 143,4 (ZMP — 
Lic. Roln.).

Kto, z kim i gdzie.-.
Niedziela, dnia 29 bm.:

godz. 10 — Start do Biegów NarO 
dowych w skali wojewódzki^ 
z boiska ośrodka K.F.;

godz. 10 — Międzywydziałowe ^* 
wody sportowe studentów U* 
P. na stadionie przy ul. 
monta;

18 sportowców pałuckich 

wzięło udział w biegach w Poznaniu

W biegach narodowych w 
skali gminnej wzięło udział w 
pow. żnińskim 1070 mężczyzn 
i 434 kobiet. Imprezą tą kiero-
wał Powiatowy Inspektorat
Kultury Fizycznej przy pomocy 
Gminnych Rad Sportu Wiej? 
skiego i Komitetów Miejskich.

Zwycięzcy w biegach gmin­
nych wzięli udział w elimina­
cyjnych biegach powiatowych, 
w których startowało 35 mło­
dzieńców i 17 dziewcząt..

Najlepszy czas na dystansie 
500 m w kat. 15—17 lat uzy­
skała Irena Kaszyńska z gmi­
ny Janowiec, uzyskując czas 
1,35 min. W kat. 18—19 lat, 
również na 500 m, uzyskała 
czas 1,42,9 min. Cecylia Lianna 
z gminy Żnin-Zachód.

Na trasie 1000 m w kat. 15 
do 17 lat uzyskał czas 3.03 min. 
Wojciech Smóczyk — Gimna­
zjum Żnin, w kat. 18—19 lat 
uzyskał Stanisław Orzechowski 
— Gimnazjum Żnin, czas 2,57,8 
min, W kat. 20—29 lat. prze­
biegł trasę 3000 m Antoni Żu­
rawski ze Żnina w czasie 10,15 
min

W biegach w Poznaniu w 
dniu 29 maja weźmie udział 18

najlepszych zawodników z te­
renu powiatu żnińskiego.

W czasie biegów rozegrany 
został mecz piłkarski między 
KS „Związkowiec" Żnin a KS 
ZZK Jabłonowo, „ zakończony 
wynikiem remisowym 1:1. Roz­
grywki w siatkówkę między 
obu drużynami zakończyły się 
wygraną „Związkowca" 2:0.

(Sam)

Ma Mm!
52938

oto nowy numer telef. 
działu sportowego 
„Gazety Poznańskiej" 
oraz niedzielnych in­

formacji z imorez 
sportowych

ll1 GUra (Kościan) niepokonana
wchodzi do tlnału bijąc Polonię II 'Leszno) 5 :1

MĘŻCZYŻNI: 15—17 lat — 
1000 m: 1) Brett Jerzy — 
(ZMP — Gimn.), 2) Staniek i 
Tadeusz — (Sr. Szk. Zaw. Ko­
strzyn). 18—19 lat — 1000 m: 
1) Gierwazik Marian — (nie- 
stow.) Zaniemyśl — 2,53,5, 
2) Główczewski Bronisław — 
(Huf. Fabr. „SP“ Cukrownia), 
3) Wiewczyński Czesław — 
(Krzykosy).

Powyżej lat 20 — 3000 m: 
1) Przybylski Sylwester — 
(ZMP Kostrzyn) 10,44, 2) Ku­
kiełka Tadeusz — (ZMP Ne­
kla).

Eliminacje powyższe były 
wielką niespodzianką dla kie­
rownictwa biegów, gdyż za­
wodnicy ze wsi odnieśli góru­
jące zwycięstwo nad sportow­
cami z miasta. Fakt ten prze­
mawia za tym, że należy 
większą opieką otoczyć rozwi­
jający się w żółwim jeszcze 
stopniu sport wiejski, przy­
stąpić do budowy boisk itd. 
Tylko „Masowym sportem — 
budujemy socjalizm".

Zawodowych meldunku od całegoW dniu 1 czerwca o godz. 12 wy- --------
Rtartuie sprzed gmachu Dyrekcji zrzeszenia. Start sztafety poprzedzi 
O K P w Poznaniu sztafeta mo- uroczysta odprawa, która rozpocz- 
tocyklowa ZS Kolejarz celem do- nie się o godz, 10.30 a urozmaici ją 
starczenia Kongresowi Związków koncert orkiestry kolejowej.

ZZK „OBRA” (Kościan) roze­
grała na swoim boisku ostatni 
mecz piłkarski w ramach półfina­
łów klasy B. Przeciwnikiem była 
ambitna jedenastka ZZK „BOLO­
NII” II (Leszno), która przyje­
chała w zmocnionym składzie. W 
„Obrze” natomiast brakowało na 
środku pomocy Krawczyka, któ­
rego zastąpił Wytyk (pogromca 
Antkiewicza). Kościaniacy w su­
mie meczu mieli znaczną przewa­
gę, którą jednakowoż mało uwi­
docznili cyfrowo. Prowadzenie w 
10 min. gry zdobywają goście z 
przeboju, a 5 minut później Urba 
nek wyrównuje. Kilka minut po­
tem Chrust I zdobywa dalsze 
dwie bramki dla barw Kościana, 
Po przerwie „Obra” przeważa w 
dalszym ciągu wyraźnie, zdobywa 
jąc dlasze dwie bramki przez Feli’ 
manna. W „Obrze” dobrze wypa­
dli: May w roli „stopera” ( po 
przerwie kontuzjowany), Chrust I 
w ataku i Jankowski w obronie. 
Fellmann natomiast wypadł „bla­
do”. Widać u niego przemęczenie 
i brak treningów. ZZK „Obra” w 
sumie na 14 rozegranych meczy 
uzyskała 27 punktpw i stosunek 
bramek 59:16. Jest to na prawdę

B klasie, nie licząc tu już towa­
rzyskich meczy z drużynami A- 
klasowymi, z których tylko 
„Dąb“ ciężko wywalczył zwycię­
stwo. (Bos)

Gwardia - SM
W rozegranym meczu piłkarskim 

o mistrzostwa klasy B na stadionie 
miejskim w Koninie między „Gwar­
dią” (Koło) i „Spójnią” (Konin) 
osiągnięty został wynik remisowy 
1:1 (1:0). W ostatnich minutach 
przed zakończeniem meczu jeden 
z graczy „Gwardii”, kontuzjowany, 
zastał zniesiony z boiska.

Do przerwy gra technicznie wy­
równana, zaś w drugiej połowie 
z wyraźną przewagą gospodarzy, 
pod bramką przeciwnika,, jednak 
nie uwidoczniona cyfrowo. Bramki 
strzelili: dla „Gwardii” Leśniewski, 
dla „Spójni” -- Grętkiewicz. Wi­
dzów około 5000.

W przedmeczu juniorzy Z.K.S.
„Spójnia” i Z.S.

zaszczytny bilans tej drużyny w Wynik 2:2. (rej)
.Gwardia” Konin.

M poiii pilhnj

godz. 10,30 — Otwarcie sezof^ 
pływackiego i finałowe spoi* 
kanie piłki wodnej o mistrz^ 
stwo okręgu na pływalni 
Sołaczu; , . |

godz. 11 — Admira — Warta 
— o mistrzostwo kl.A na bo* 
isku Warty;

godz. 11 — San — Szamotulski 0 
mistrzostwo P. O. Z. P. N.
klasie A na Arenie;

godz. 11,30 — Biegi Narodowe 
stopniu wojewódzkim na bo* 
isku Wojew. Ośr. K.F.;

godz. 11,30 — Stal — Prosną 
lisz o mistrzostwo P.O.Z.P ™! 
w klasie A na Stadionie MW 
skim;

godz. 11,30 - Kolejarz b-Poz.n^ 
— Zjednocz. Kępno o mistr 
P.O.Z.P.N. w klasie A 
boisku w Dębcu; •

godz. 11,30 — Biegi Narodowe 
szczeblu wojewódzkim b^' 
isko Ośrodka K.F.;

godz. 15 — Wyścigi kajakowe 
ta — Ogniwo na jeziorze 
sałka;

godz. 15 — Uliczny wyścig moW 
cyklowy o mistrzostwo PoW \ 
Start i meta przy ul. Libelt

godz. 16 — Dalszy ciąg okręgowy^ 
mistrzostw lekkoatletyczni, 
mężczyzn i kobiet w klasie 
na boisku Wojew. Ośrod^ 
K. F.;

godz. 17 — Polonia Pozn. — B- ‘ 
K. S. Dąb o mistrzostwo P- 
Z. P. N. w klasie A w Głó^ 
nej;

godz. 17 — Luboński •— Kolej11^ 
(Jarocin) o mistrzostwo P-O. , 
P.N. w klasie A w Luboń* ’

godz. 18,15 - Warta - 
(Warszawa) o ^mistrzostwo 
Ligi P.Z.F.N. na boisku pr^ 
ul. Rolne;.

Miniona niedziela przyniosła pił­
karzom Gromu dwie niespodziewa­
ne porażki. W Wolsztynie „Patria’* 
z Buku pokonała szczęśliwie n 
drużynę Gromu w st. • 4:3 (2:2) 
Bramki zdobyli: Lisowski, Walko- 
wiak 1 Korytowski dla zwyclęż- 
ców oraz Ankiewicz 2 i Skwierzyń- 
ski dla pokonanych.

Jeszcze gorzej powiodło się na 
wyjeżdzie do Sulechowa I druży­
nie Gromu, która w B klasowym 
spotkaniu uległa miejsc. Sulecho- 
wiance w st. 1:6. Gromowi pozosta- 
je jeszcze do rozegrania mecz z II 
Energetyką w Zielonej Górze. Z 
spotkania tego musi wynieść przy­
najmniej jeden punkt, aby uczest­
niczyć w finałowych rozgrywkach 
o wejście do klasy A. (kt)
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Wielki dzień gromady Garbacz

lolowa wieś powiih nepióskieno
Sad uoeza:eczalni Sgołecznej ui Poznani
konkuruje z żółwiem

Zżymała bibliotekę i świetlicę gromadzką

I>f*ed8t°??adzie .Garbacz w Powiecie rzepińskim odbvła się 
‘‘iey . . ??lan,i wspaniała uroczystość otwarcia świe-
zSrónJu0^adzk,ej wręczenie biblioteki. Uroczystość 
^szk - - P®na^ 1-500 osób, w tej liczbie poważne rzesze 

«ancow gromady, w szczególności młodzież i kobiety.
^ył . °^arcie biblioteki .przy- 
sta.v.°W; Poseł Grajek, przed- 
k:Ch lc*ele władz wojewódz- 
strao* Powiatowych, admini- 
d’4 Państwowej, samorzą- 

Politycznych, orga- 
społecznych i młodzie-

^ch, L. K., ZMP i „SP".?
§.ranicy wioski, gdzie ze- 

WvSię mieszkańcy catej gro 
na czele, 

tys ^łych gości powitał soł- 
Or^ Nomady, młodzież szkolna 
e^ę.P^edstawiciele spółdziel- 
^iXarc’a świetlcy przy 
^ach hymnu narodowe- 

c^^noszonych okrzykach na
■ Prezydenta '

Bieruta i Polski Ludowej do­
konał ob. poseł Grajek, prze­
cinając wstęgę i wygłaszając 
przy tym okoliczność owe prze 
mówienie.

Protektorat nad niecodzieną 
uroczystością objął prezes Za­
rządu Powiatowego ZSCh. ob. 
Lisiecki. Do Prezydium zapro­
szono ob. posła Grajka, przed­
stawicieli wojew. i powiato­
wych władz administracji pań 
stwowej, partii politycznych, 
wojska oraz reprezentantów 
samorządu terytorialnego.

Poseł Grajek w przemówie-

nawiązując do korzyści płyną­
cych z rozpowszechnienia o- 
światy szczególnie dla młodzie 
ży wiejskiej.

Przedstawiciel gromady ob. 
Marchlik, odbierając z rąk po 
sła Grajka bibliotekę w ser­
decznych. prostych słowach 
podziękował za wyróżnienie 
gromady."

Po przemówień ach przed 
stawicieli partii politycznych i

rat o znaczeniu biblioteki wy­
głosiła ob. Gapińska.

W drugiej części uroczysto­
ści wzięli udział: Związek Mło 
dzieży Polskiej z bogatym pro 
gramem piosenek oraz wier­
szy, szkoła powszechna i ze­
spół muzyczny Straży Pożar­
nej z Rzepina.

Tańce i śpiew młodzieży Z. 
M. P.. SP i ZZK wzbudziły 
powszechne zainteresowanie

at i f
Na zakończenie uroczystości 

odśpiewano „Międzynarodów-!
v kę", po czym odbyła się miła 

organizacji społecznych, refe- i beztroska zabawa ludowa. i

Pomocnik ślusarski tow. 
Stefan Kulczyński, pracujący 
w parowozowni gorzowskiej 
skaleczył sobie oko odłam­
kiem dłuta w czasie pracy. 
Skaleczenie było pcwaźne i 
spowodowało przewlekłą cho­
robę oka.

Orzeczeniem Ubezpieczalni 
Społecznej w Poznaniu z dnia 
13. 12. 47 pizyznano tow. 
Kulczyńskiemu rentę w wy­
sokości 25 proc. W międzycza­
sie stan choroby pogorszył się 
i lekarze zadecydowali wyjąć 
oko. Tow. Kulczyński wniósł 
w terminie odwołanie (dnia 
16. 1. 48) wychodząc ze słusz­
nego założenia, że należy mu 
się skutkiem stałego kalectwa 
wyższa renta. Stracił poza?

Po rocznym czekaniu tow. 
Kulczyński za monitował u- 
przejmie Sąd Ubezpieczalni 
Społecznej w Poznaniu j o- 
trzymał po miesiącu odpo­
wiedź, że sprawa jego jeśt 
zarejestrowana w księgach 
pod pozycją XY i po załat­
wieniu jej w kolejności wpły­
wu zostanie powiadomiony w 
odpowiednim czasie o wyni­
ku.

Jak długo jeszcze czekać ma 
tow. Kulczyński na swą „ko­
lejność" j na powiadomienie 
go w „odpowiednim czasie"? 
Czy jeszcze jeden rok?

Czekamy na wyjaśnienia.
NoeL

tym możność zostania etato­
wym pracownikiem PKP.

mu swym podkreślił rolę i 
znaczenie tegorocznego Świę. 

Bolesława! ta Oświaty, Książki i Prasy.

^atla aktywu wiejskiego P. Z. P. R,
Gubinie

Liceum Pedagogicznego z Sulechowa 

zapoczątkował przyjaźń młodzieży z robotnikami Wagmo

^r>alniu 22 raaJa br- w 
Miejskiego w Gubi-

z n Ocl,kyla się parada aktywu 
-gubińskiego. celem 

J^iniama uchwał ostatnie- 
rąd?P enum KC PZPR. W na- 

udział 125 akty- 
°w wiejskich. Referat

adres redakcji 
g0 i administracji 
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Gejsze nry telefonów: 
'Va*ne telefony:

Min* Pożarna - alarmowy SM 
t?r Ja Obywatelska 555 i 666

BezPieczeństwa: 307 i 308 
Miejski PZPR 623

Wóa«t Pow. PZPR 509 
Miejski - 562

Pogotowia Ub. Spoi 501 
riat Milicji Obywatel- 

* $5®
Powiatowa Milicji O- 

6 Skiej:
Miejski (Centrala) 602—i;iU 

Powiatowe (Centrala):

’ nocne Ub* Społecznej
5oi Ietka do przewozu chorych-

pod Lwem, ul. Krzywo- 
' Ąptso nr 4a — 900

Słońcem, ul Dzieci
Ąjjt Slnskieh nr 29 — 833

Ubezp. Społecznej, ul 
^mały nr 44 — 336.

Repertuar kin:
Od SŁONCE:

5* 4? r- miła" —
prod. radzieckiej.

CAPITOL:
3"29 ś 49 r. „Piękna przy- 
" film prod. francuskiej.

Ą|i^DEMlA Z OKAZJI
W ą ’’DMA MATKI" 

*WXEtłICY „URSUSA" 
środę sekcja -kultural 

przy Zakładach 
ńk-rsus- zorganizowała aka 

l? Ząg5\Swięc°ną „Matce-Polce". 
Bn ■ śuuQniu wieczornicy przez 
K Ob w^thcy ob. -Kurnatowskie- 

wygłosiła o- 
s^<^stVnSci°wy referat. W części 

wystąpił chór „Ursu 
\Vj uczennic Szkoły nr. 2
i i numery programu

$ek]a $O3konałymi recytacjami 
acJamt <«» 

ko2,W*ĄZANIE PRACOWNI.
ty w fabryki torebek 

z Kongresem Zw. 
b?dnia 5 maja br. pra 

„ fabryki Torebek w Go-
V bon11?walili odgruzować te- 
^^Port^bois^° sportowe dla Ko- 
Co fabryki. Praca ta

konana w ci<łgu 360 pra 
przez wszystkich pra- 

s^śni fabryki. Usunięto 200 
boiXennYch gruzu i zbudowa

• <BS>
^NlE POW KOMITETU 

zvUChhony rSslin
^VostWnZku z °Słoszeniem przez 

n Pogotowia przeciwston- 
terGnie powiatu go- 

hv§o Odbędzie się dnia 30 
° £°dz- 12 w Sali Pia- 

r°hvJ Pow. Komitetu
Nj , Roślin, na którym- omó- 
4 £>ól °stanie terminarz lustra-

Ną n ^ernniaezanych i organi- 
°Sotowia w powiecie, (el) 

lŁl gO§CIA sąsiadów
5 Cn ^aros wdowa zamieszka 

Przy ul. Żukowa
bn fotnyK a w Siedlicach swych 

którzy mieli jakieś
¥ klj^A1 z St. Tomczykiem i 

ur ą z Siedlic. Kiedy ob.
ta . czvvracała Pieszo do Gorzowa 
J bnu-.^raz z Klińską napadli 

r^L1- tak’ że doznała zła- 
in *’ Awanturniczymi mie 

Siedlic zajęła się pro- 
a w Gorzowie, (el)

sprawozdawczy wygłosił przed 
stawiciel KM PZPR wicewo­
jewoda poznański tow. Mu­
siał.

• W dyskusji wzięło udział 
kilkunastu uczestników nara­
dy. Przeważnie dyskutowano 
na temat, ostatecznej likwida. 
cji ugorów oraz intensywniej­
szego zainteresowania się wy­
miarem podatku gruntowego. 
Towarzysz Kamyk i tow. Lu­
belski poruszyli sprawy prze­
prowadzenia werefikacji go­
spodarstw w gromadzie Nie- 
masżchleba dlatego, że jest 
tam szereg osadników, którzy 
na gospodarstwach rolnych 
znaleźli się przypadkowo a 
będąc z zawodu rzemieślni­
kami zaniedbują uprawę roli 
i obniżają poziom gospodarki.

Dyskusje podsumował tow. 
Musiał. Następnie odczytano 
rezolucję, która przyjęta zo­
stała burzliwymi oklaskami. 
Po wyczerpaniu porządku o- 
brad, naradę zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarcdów-
ki". (RYS)

Realizując w praktyce od 
niedawna nawiązaną łączność 
między Liceum Pedagogicz­
nym wr Sulechowie, a zakła­
dami „Wagmo" w Zielonej 
Górze — chór oraz zespół ar­
tystyczny złożony ze 150 ucz­
niów i uczennic pceum Ped. 
przyjechał w ubiegłą sobotę 
ze swym, programem pieśni, 
tańca i inscenizacji do zakła­
dów Wagmo.

Mówiąc o wykonaniu kon­
certu można mówić jedynie w 
szczerych superlatywach. Za­
równo świetny chor mieszany 
pod batutą prof. Jaworskiego, 
jak i zespoły, które wykonały 
wiele pięknych tańców ludo­
wych i inscenizacji, wykazały 
doskonałe przygotowanie tech 
niczne i artystyczne.

Charakterystycznym mo­
mentem programu, który u- 
wypuklił nawiązaną łączność 
między Liceum i zakładem 
Wagmo — było odśpiewanie 
przez chór liceum z towarzy­
szeniem orkiestry Wagmo, 
dwóch pieśni: „Bob ' 
Kurpińskiego, oraz „Polonez"

A-dur" Chopina.
Na szczególne wyróżnienie 

zasługuje doskonale zapowia­
dający się talent śpiewaczy 
uczennicy Urszuli Rogowskiej, 
która śpiewając solo z towa­
rzyszeniem chóru „Pieśń o 
Stalingradzie" zebrała hura­
ganowe brawa od robotników 
Wagmo.

Wszystkie punkty progra­
mu, wzbudzały niekłamany 
entuzjazm wśród braci robot­
niczej dlatego, że w każdym 
z nich pokazano w artystycz­
nej oprawie — trud codzien­
nej pracy, troską oraz radości

budujących nową Polskę ro­
botników i chłopów.

Przyjazd Licealistów z Su­
lechowa do robotników „Wag. 
mo" dał niewątpliwie począ­
tek serdecznej przyjaźni jaka 
połączy młódzież i robotni­
ków.

Według oświadczenia Naczel 
nej Dyrekcji „Wagmo“, na* 
stąpi wkrótce rewanżowy wy­
jazd orkiestry i zespołu ar­
tystycznego Żaodrzańskich 
Zakładów — do Liceum Pe­
dagogicznego w Sulechowie.

Alfons Prus

Wla mauwaików bankowyth w świetlicy „lim
w recenzji robotnika

j Zezem

Palec w śmietanie
Kto chce zobaczyć w Zielonej 

j Górze rzeczy bardzo dziwne i bar- 
j dzo urągające kulturze naszego XX 
j wieku, niech, się przejdzie w dzień 
j targowy na tzw. rynek.
J Wśród tłumu kręcących się jak 
Iw mrowisku ludzi, rozłożyły się na 
\ ziemi dwa rzędy ^toiski' z artyku, 
j łami spożywczymi. Jest tam wszysG 

ko — warzywa i jarzyny, śmietana, 
masło, ser i jajka. Te ostatnie mo­
żna pominąć milczeniem, posiada­
ją bowiem na szczęście naturalną 
ochronę przed kurzem, a przede 
wszystkim przed brudnymi papie-

, rami, w które są zawinięte.
Ale jak się przedstawia higiena 

najbardziej rozchwytywanych arty, 
kułów, jak śmietana i masło?

; Brzegi jednych słoi są pokryte 
szarą skorupą, nie wiadomo czego 
twarogu czy kurzu. Inne słoje są 
wprawdzie przykryte jakimiś skraw 

; kami materiału, ale tak obrzydli­
wie brudnymi, że patrzy się na nie 
z odrazą.

A teraz posłuchajmy, jak się od­
bywa sprzedaż tej właśnie śmieta­
ny.

. — Czy to dobra śmietana?
* pyta kupująca.

— O! paniusiu, palce lizać — od-
I powiada zażywna gosposia i na po-

W

Nasz korespondent z „Ur­
susa" tow. T. PRAWDOW- 
SKI donosi:

ubiegłym tygodniu odwiedzili

Nowi maturzyści
w Państw. Szkole Ogólnokształcącej w Pile

W pierwszej połowie maja odby­
ły się egzaminy dojrzałości w Pań­
stwowej Szkole Ogólnokształcącej 
w Pile, na który dopusMzono 27 
kandydatów.

Egzaminom przewodniczył dyrek­
tor zakładu mgr Jan Gruchała, de­
legatem Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego był znany ną 
terenie miasta działacz związkowy 
ob. Czesław Sawicki. Dyrekcja 
szkoły zaprosiła na egzamin ze 
swej strony wielu przedstawicieli 
społeczeństwa, partii, władz i ko­
mitetu rodzicielskiego.

Zaproszeni goście z zainteresowa­
niem śledzili przebieg egzaminu, 
który wykazał dobre, a w licznych 
wypadkach bardzo dobre, przygo­
towanie młodzieży z języka pol> 
skiego, matematyki, fizyki, biolo­
gii i zagadnień współczesnych.

Wśród zdających egzamin na 
czołowe miejsca wysunęli się kan- i 
dydaci: Kazimierz Stęłler, Bole­
sław Pękala, Adam Maliszkiewicz, ! 
Grażyna Kochanowska, Czesław 
Trojanowski i Żmidziński, których 
odpowiedzi mogły posłużyć za wzór i

odpowiedzi maturalnych dzisiej­
szej szkoły.

Oprócz wymienionych egzamin 
dojrzałości zdali następujący kan­
dydaci: Jerzy Butrym, Gertruda 
Chrzanowska, Jan Chełstowski, Ha­
lina Jurewicz, Adolf Jakubiak, Ro­
muald Gardziewicz. Ryszard Do­
browolski, Jadwiga Piotrowicz, Ja­
dwiga Wojtkiewicz, Janina Cichwa, 
Zdzisław Michalski, Konrad Krzy- 
śka, Jan Łuczkiewicz, Helena 
Swetnik, Władysław Nawrot, Wan-

Łozińska, Wincenty Suszkie- 
wicz, Ktystyna Markowicz, Krzy- 
wański Zenon, Jerzy Olinowicz, 
Ryszard Nazarewicz. (Igó)

Książki KUK
uczę i bawię

naszą świetlicę pracownicy banko­
wi i skarbowi, którzy w ramach 
swego czynu przed Kongresem 
Związków Zawodowych postanowi­
li dać nam miły wieczór świetli­
cowy.

O pisaniu recenzji mam nie w-ę- 
le pojęcia podaję zatym w kolej­
ności wrażenia jakie odniosłem z 
tego wieczoru.

Z początku było więcej artystów 
jak suchączy, ale po półgodzinnym 
czekaniu zefezło się trochę naszych 
towarzyszy od warsztatu. Niektó­
rzy przyszli nawet z dziećmi, które 
dokazywały nienajgorzej.

Bardzo ml się podobał referat ob. 
Jurowskiego, w którym poruszone 
zostały najważniejsze zagadnienia 
dotyczące sprawy pokoju świato­
wego. Bardzo dobrze, że w ten spo­
sób zagajono cały wieczór, łącząc 
przyjemne z pożytecznym.

Drugim momentem, który zrobił 
na mnie miłe wrażenie były wystę­
py chóru. ,.Pieśń Pokoju" i „Na 
barykady" były wykonane zupeł­
nie czysto i dobrze. Tak samo do­
skonałe były recytacje t. ),Każ- 
dy twój brat" i „Odwet", wypo­
wiedziane przez ob. Rewolinskiego 
i Kordusa. .

W drugiej części, którą nazwano 
humorystyczną, było kilka momen­
tów szczerego i zdrowego humoru, 
jak naprzykład carodia piosenki 
„Ułan" i wiersz o „Nosie" wyko­
nane przez ob. Ć-rendę.

Miłe były dalej występy chóru i 
inne drobne pozycje, ale pod beł­
kotem gwarowym' jednego z arty­
stów i nieszczęsnym monologiem 
p. t. „Kaśka w mieście"’ żaden z 
nas by się nie podpisał.— Tu muszę

trochę skrytykować dobór progra- j twierdzenie swego zdania podsu- 
wielu z kolegów po- j wa klientce słój ze śmietaną.

dzieła moje zdanie. — Jeżeli chodzi ( ..... ,, . . . , Lł
o zapowiadaczy, to my w fabryce/^ hhjentka me wtele myląc, wkła- 
mamy o wiele lepszych. | da do słoja czerwony od lakieru

'Proszą mi wybaczyć, że trochę j palec, zlizuje zeń śmietanę — nie 
zrzędziłem, bo juz taki mam cha- \ 1. . . . . , . . . ,
rakter. W sumie jednak z wieczoru j dobra mozut i odchodzi do na- 
świetlicowego byliśmy bardzo za- [ stepnej handlarki.
dowoleni. Dzięki niemu poznaliśmy I - Tak, nie dobra - mówię i 
się z towarzyszami związkowymi,) <, ; w ... . . . .
a to zawsze jest bardzo pożyteczne. I ^a' ecz ™am na mysh smieta- 

. ) tanę, a higienę, jaka panuje ma
Tai» w IJaaI aiih* [zielonogórskim targu.

zainicjował akcję

Kiedy wreszcie zajrzy tam Ko­
misja Sanitarna i pouczy zarówno 
sprzedających, jak i kupujących.

j że wkładanie palca do słoja, ze 
(śmietaną jest niedopuszczalne nfk 

szkolenia pracowników ' ^ ’u; lec- rynku

Należy podkreślić z uznaniem 
piękną i celową inicjatywę pra­
cownika umysłowego SPB w 
Kostrzyniu, tow. Witolda Jak- 
szar który przystąpił samorzut­
nie do szkolenia Ideologicznego
swoich współtowarzyszy pracy.

Tow. Jaksz oddal do dyspo­
zycji załogi SPB uzbieraną przez 
siebie, obszerną bibliotekę mark 
sistowską.

Załoga SPB przyjęła z uzna­
niem inicjatywę gorliwego to­
warzysza i każdą wolną od pra­
cy chwilę przeznacza ńa do­
szkalanie się.

Przydało by się więcej w Pol­
sce Ludowej obywateli o po­
dobnym poglądzie i z taką ini- 
cjatywą, jaką wykazał tow. 
Jaksz. (kr)

(Te)pod golem niebem.

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, teł. <W.

Robotnicy Dolnośląskich Za- ’ 
kładów Odlewniczych w Zielo-1 
nej Górze tłumnie opuszczają 
tnury fabryczne. Jest godzina 
14 i praca pierwszej zmiany za 
kończona. Przechodząc przez 
portiernię zabierają ze sobą 
„Gazetę Lubuską".

Na podwórzu fabrycznym stoi 
samochód, na który ł<d.uje się 
lśniącą, świeżością farby kosiar­
kę Odwożą ją, całkowicie wy­
remontowaną po godzinach pra­
cy do Ośrodka Maszynowego 
w Niedoradzu.

Jedzie ich pięciu z mistrzem 
tow. Sko­

wrońskim i 
elektromon­
terem tow.

Przybyszew­
skim na cze­
le. Wsiadają 
do auta.

— Obiad 
zjemy na 

miejscu — 
niówi tow.

Przybysze w- ■ 
ski — dzisiaj ! 

musimy połączyć silniki w O- !

nMC9MWMellllMI
wyremontowali całkowicie kosiarkę

dla ośrodka maszynowego w Niedoradzu

Po półgodzinnej podróży je­
steśmy na miejscu. Z radością 
przyjmują nas kierownik -O- 
środka Maszynowego ob. Rudy 
oraz tow. Jaciów i Sut. Po zdję 
ciu kosiarki z samochodu, ękipa 
zabiera się do pracy. Trzeba 
uruchomić silnik do napędu 
maszyn do obróbki metali,

'Nawiązuję rozmowę z ener­
gicznym kierownikiem Gminnej 
Spółdzielni i dowiaduję się, że 
prace w OM i Spółdzielni w 
Niedoradzu wykonywane są ped 
każdym względem bardzo do­
brze.

Z przedstawionych zestawień 
i wykresów wynika, że plan do ! 
stawy żywca do Centrali Mię-, 
snej za i dekadę maja br. wy-. 
konano w l8O'7o, Zorganizowa- •

| — U nas traktor jest 
i pfzerwy w ruchu mówi 
śmiechem tow. Jaciów.

bez 
z u-

Podchodzę do jednego z 
ob. Kutryna, któryspodarzy 

właśnie 
sie wnika.

— Co

go-

wyprzęga konie od

dzisiaj sialiście, oby­
no spęd, który przebiega pro­
gresywnie, Gminna Spółdzielnia 
miała jeszcze z ub. roku 10 ha 
odłogów. Obecnie już je całko­
wicie zlikwidowała.

x W Czynie Pierwszomajowym 
orka pod zasiewy wiosenne wy 
konana została na miesiąc 
przed terminem.

Spółdzielnia otrzymała spe­
cjalną pochwałę rejonowego in­
spektora tow. Trąbczyńskiego, 
który m. in. powiedział, że pod 
względem wykonania prac orno 
wiosennych Spółdzielnia w Nie­
doradzu znajduje się na pier­
wszym miejscu w powiecie. 
Dalszą rozmowę przerywa nam 
warkot wjeżdżającego na dzie­
dziniec OM traktora wracające­
go z orki.

watelu — pytam.
— Odpowiada z zadowole­

niem, że zasiał hektar ziemi 
gryką i jęczmieniem. Z maszyn 
rolniczych ośrodka jest bardzo 
zadowolony, działają sprawnie, 
a opłata jest bardzo niska, bo 
tylko 100 zł od hektara.

— Nie ma to jak siać ma­
szyną mówi — jestem pew­
ny, że każde ziarnko wzejdzie 
— kończy ob. Kutryn.

Praca przy instalacji silnika 
skończona. Kilku chłopów za­
prasza ekipę na skromny po­
siłek. Potem żegnają się ser­
decznie, wsiadają do samocho­
du i wracają. Ludwik Gzik

KANDYDACI DO SZKÓŁ 
ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ

Pow. Komenda SU przeprowa­
dza werbunek kandydatów do 
Szkół Żeglugi Śródlądowej. Na­
uka w szkole trwa 3 lata, ucznio­
wie otrzymują bezpłatne zakwa­
terowanie, wyżywienie i umundu­
rowanie.

Kandydaci winni mieć ukończę 
nych 15 i pół lat życia, a nie prze 
kroczonych 17. Bliższych informa­
cji udziela kancelaria SP przy ul. 
Widok 13, w godz. od 8—12.

OCHOTNICZKI DO BRYGAD 
PO „SP“.

Ochotniczki do żeńskich brygad 
SP urodzone w latach 1923, 193« 
i 1931 mogą Ogłaszać się w Komen 
dzie SP przy ul. Widok 13 w godz 
od 8—13.

20.241 ZŁ NA TBS
W ubiegły czwartek odbyła się 

zbiórka na TBS, w której wzięły 
udział: Gimnazjum Ogólnokształ­
cące, Gimnazjum Handlowe oraz 
młodzież z Przemysłowych Zakła 
dów Szczotkarskich. Ogółem ze­
brano 20.241 zł. W zbiórce wyróż­
niła się para Mikołajczyk — Janu 
szewska, uczniowie Gim. i Lice­
um Ogólnokształcącego, którzy 
wspólnie zebrali 2.117 zł. (Mod.)
ZA ODMÓWIENIE SPRZEDAŻY 

MYDŁA ODPOWIE PRZED
KOMISJĄ SPECJALNĄ

Ob. Stanisława Michałowicz, 
właścicileka sklepu spożywczego 
w Otyniu, pow. Zielona Góra, od 
dłuższego czasu odmawiała kupu 
jącym sprzedaży mydła, twier­
dząc, źe mydła zabrakło. Powia­
domiona o tym Społeczna Komisja 
Kontroli Cen, przeprowadziła u 
niej rewizję, w której stwierdziła, 
że nieuczciwa handlarka przecho­
wywała większą ilość mydła w 
piwnicy.

Sprawa zwolenniczki magazyno­
wania towarów, oddana została 
do rozpatrzenia Delegaturze Ko­
misji Specjalnej w Poznaniu.
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Nowe odkrycia 
archeologiczne
Min. Kultury 1 Sztuki wraz z

Nacz. Dyrekcją Muzeów 1 Ochrony 
Zabytków prowadzi prace badaw­
cze w terenie, mające na celu bliż­
sze poznanie przedhistorycznej 
kultury ziem polskich i początków 
istnienia Państwa Polskiego.

W roku ub. badania wykopali­
skowe prowadzano w 11 punktach. 
M. In. prace na Ostrowiu Tumskim 
W Poznaniu odsłoniły dużą część 
wału ochronnego kamienno-dre- 
wnianego i drewnlano-ziemnego z 
czasów Mieszka I. Na Górze Lecha 
w Gnieźnie odkryto część wału 
podgrodzia, zbudowanego z ubitej 
gliny 1 potężnych bierwion, oraz 
odkryto resztki budowli p odgro- 
dzia z licznymi zabytkami kultury 
materialnej pierwszych Piastów. 
Na Ostrowiu jeziora Letnicy (pow. 
gnieźnieński) przeprowadzono ba­
dania nad ruinami Palatium pierw­
szych Piastów.

Prace wykopaliskowe na półwy­
spie jeziora Biskupińskiego, objęte 
zostały programem studiów wcze- 
snodziejowych ze względu na o- 
sadnictwo z VII—IX w. i wykryte 
tam w czasie odsłaniania osiedle 
z wczesnej epoki żelaznej (550—140 
przed Chr.). Badaniami na Ostro­
wiu Rzepowskim w Kruszwicy ob­
jęto cały obszar powstania i roz­
woju tego ośrodka piastowskiego.

Szczególnie poważne wyniki uzy­
skano na grodzisku w Tumie pod 
Łęczycą gdzie ujawniono konstruk­
cję niezwykle potężnego systemu 
fortyfikacyjnego wzniesionego 
przez Bolesława Krzywoustego w 
H07 r.

Oczyszczamy biblioteki 
z bezwartościowych książek

Jednym z najważniejszych ogniw ofensywy kulturalnej 
jest walka o masowość i poziom czytelnictwa. Książka 
musi stać się chlebem powszednim każdego z nas. Dlate­
go też coraz większy nacisk kładzie się na poziom ideolo­
giczny i artystyczny wydawanych tomów.

H^zięki skoordynowanej ak- 
cji wszystkich społecz­

nych instytucji czytelniczych i 
kulturalnych, już niedługo księ­
gozbiory nasze zostaną zupełnie 
oczyszczone z obcej ideologicz­
nie, bezwartościowej, pseudo­
naukowej „literatury". Już dziś, 
przeglądając statystyki biblio­
teczne można zaobserwować, że 
zainteresowania czytelników 
bardzo się zmieniły w stosunku 
do okresu przedwojennego. 
Chętnie czytane są takie pozy­
cje, jak „Szosa Wołokołamska", 
„Cichy Don" i „Król Węgiel". 
Coraz mniej osób zapytuje o 
sensacyjne romansidła, które 
przed wojną cieszyły się naj­
większą poczytnością.

Dowody na to możemy zna­
leźć chociażby w Bibliotece 
Miejskie] w Poznaniu, gdzie ta­
kie książki, jak „Matka" — 
Gorkiego, „Cichy Don" — Szo­
łochowa, czy „Upadek Paryża" 
-r Erenburga, są wprost roz­
chwytywane. Wiele tygodni na­
przód czytelnicy muszą zama­
wiać sobie te Książki chociaż 
każdej z nich 'est w bibliotece 
po kilka egzemplarzy. W książ­
ce życzeń łatwo można znaleźć 

podobne zapiski do tych: „Bi­
blioteka powinna mieć jeszcze 
więcej egzemplarzy „Matki", 
lub „Kiedy nareszcie będę mógł 
dostać" „Słońce świeci w so­
botę?".

Biblioteka Miejska w Pozna­
niu zwiększająca z dnia na 
dzień swój stan posiadania, dy­
sponująca szeregiem filii i pun­
któw bibliotecznych, jest już zu­
pełnie oczyszczona z bezwarto­
ściowej lektury.

Nie poprzestano jednak na 
łym. Wzorowa obsługa w ‘wy­
pożyczalni i czytelni zdobywa 
Bibliotece Miejskiej po kilku­
dziesięciu nowych czytelników 
dziennie. Poprzez umejętnie pro­
wadzoną propagandę książki, 
odpowiednio zredagowane kata­
logi obrazkowe, oraz przez re­
krutujące się spośród młodzie­
ży robotniczej zespoły dobrego 
czytania — popularyzuje biblio­
teka systematycznie wartościo­
wą literaturę. Szczególnie dużą 
wagę przykłada się do rozwoju 
popularnych także na terenie 
szkół zespołów czytelniczych. 
Znakomite pozycje literackie 
dostają się również do wielu 
domów przez dzieci.

W wyeliminowywaniu z księ­
gozbiorów bezwartościowych 
pozycji biorą udział wszędzie 
organizacje partyjne, władze 
związkowe i szkolne. Przy każ­
dej fabryce tworzą się Komisje 
Kulturalno-Oświatowe, których 
zadaniem jest m. in. czuwanie 
nad poziomem zakładowych bi­
blioteczek. Nie ustają także w 
pracy Społecznej Komisje Kon­
troli, dokonując systematycznie 
przeglądu bibliotek.

Nie wszędzie jednak poświęca 
się temu zagadnieniu dość u- 
wagi. Na terenie związków za­
wodowych i młodzieżowych po­
mimo dużego zaawansowania 
już walki o poziom czytelnictwa, 
nie zorganizowano jeszcze ze­
społów czytelniczych. Do rząd’ 
kości należą także w fabrykach 
dyskusje nad przeczytanymi 
książkami. A przecież z dyskusji 
tych mają wypłynąć cenne 
wskazówki dla instytucji wy­
dawniczych. (Pp) .

dla uczczenia II Kongiesu Zw. Zawodowy^

Tak, jak współzawodnictwo 
produkcyjne powstało samorzu­
tnie z inicjatywy "robotniczej, 
tak samo narodziła się rywali­
zacja w dziedzinie pracy kultu­
ralno-oświatowej na terenie zw. 
zawodowych.

Pierwszy okres rozwoju 
współzawodnictwa kulturalno- 
oświatowego cechowała żywio­
łowość, nie ujęta w ogólne ra­
my organizacyjne. Główny na­
cisk kładziono wówczas przede 
wszystkim na amatorską działal­
ność artystyczną, zaniedbując 
przy tym pracę oświatową. 
Okres ten zakończył się w 
styczniu 1949 r. Przed współza­
wodniczącymi związkami zawo­
dowymi postawiono wówczas 
ściśle sprecyzowane zadania: 
wydźwignięcia mas pracowni­
czych na wyższy poziom uświa­
domienia społecznego i politycz­

Dla uczczenia U. Kongresu Zw. 
Zawodowych Filharmonia Poznań­
ska urządziła ostatnio poranek 
symfoniczny. Na program złoiyły 
się najbardziej popularne pozycje 
repertuaru naszej orkiestry sym­
fonicznej, jak Władysława Żeleń­
skiego uwertura koncertowa „W 
Tatrach^, Aleksandra Borodina 
„W stepach Azji Środkowej^, Fry 
deryka Smetany „Wełtawa", po­
emat symfoniczny x cyklu „M.a 
Piast" (Moja Ojczyzna), Mozarta 
menuet z symfonii Es dur oraz 
uwertura — fantazja „Romeo i 
Julia" Piotra Czajkowskiego.

Pierwszą częścią poranku dyry­
gował Stanisław Wisłocki. Pod je 
go kierownictwem orkiestra ode­
grała doskonałe pierwsze trzy z 
wymienionych wyżej utworów.

Co prawda były to utwory grane 
już na koncertach, nie pomniejsza 
to bynajmniej wysiłku orkiestry, 
któiy był konieczny do wykona­
nia tak dużego programu.

Po przerwie dyrygował Jan 
Krenz. Można było zauważyć wiel 
kie opanowanie partytury w u- 
tworze Czajkowskiego. Pewność i 

nego poprzez upowszechnienie 
oświaty i kultury.

Pierwszy etap planowej rywa­
lizacji kulturalno - oświatowej 
przypada na okres od stycznia 
br. do dnia inauguracji obrad 
II Kongresu.

Przed związkami zawodowymi 
i ich placówkami kulturalno- 
oświatowymi, a przede wszyst­
kim przed świetlicami związko­
wymi, postawiono m. in.- na­
stępujące zadania: zwiększenie 
frekwencji w świetlicach o 100 
proc., zorganizowanie w nich 
„kącików współzawodnictwa", 
zorganizowanie kół początko­
wego nauczania i co najmniej 
jednego koła dokształcającego, 
pogłębienie kontaktu ze wsią, 
uporządkowanie bibliotek świe­
tlicowych itp.

Ruch współzawodnictwa objął 
szybko szerokie rzesze związ­
kowców.

PORANEK 
symfoniczny 
iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiniiinmniiiiniinii

spokój dyrygenta zdają się dobrze 
oddziaływać na orkiestrę, któ­
ra pełną blasku uwerturę „Ro­
meo i Julia" wykonała brawuro­
wo.

Kilka słów pochwały należy się 
zespołowi instrumentów blasza­
nych. Dobrze strojnie brzmiały 
waltornie, pięknie odegrane zosta­
ły ustępy solowe przez pierwszego 
waltornistę. Tak samo trąbki 
(Romeo i Julia) i puzony wywią­
zały się dobrze ze swego zadania. 
Gorzej tym razem było z „drze­
wem". Flet nie stroił trochę w 
„Stepach Azji Środkowej", a ro­
żek angielski w tym samym utwo­
rze grał niezbyt przyjemnym i za 
bardzo nasilonym tonem.

Prelegentka ob. Szeligowska po-, 
przedzała każdy utwór objaśnie­
niem. W objaśnieniach tych, było 
szereg odchyleń tak rzeczowych jak 
i stylistycznych, a przecież istnieje 
możliwość ustrzeżenia się od tego 
rodzaju niedokładności. Z pew­
nością odczytywane objaśnienia 
będą lepsze od improwizowanych.

(Ts. Zner.)

W przededniu'otwarcia 
II Kongresu możemy już 
dzić, że podjęte zobowiąz^ 
zostały w dużej części wykol\ 
ne. Nie odbyło się to 
bez niedociągnięć. Do 
ważniejszych należy niewątyy 
wie zbyt słabo przez zdolń® 
gniwa związkowe, przepr0^ 
dzona akcja popularyzuj^ 
ruch współzawodnictwa. 
czy o tym chociażby fakt, 
ogólną liczbę około 4000 św*^ 
lic związkowych połowa 
dotychczas przystąpiła doW^' 
zawodnictwa. Drugim niedoc^ 
gnięciem jest ciągle jeszcze 
dostateczne zainteresowanie 
współzawodnictwa kulturainJ 
oświatowego ze strony 
licznych niestety ogniw zWi4 
kowych.

Mimo tych braków dotych^ 
sowy dorobek współzawod^1 
twa kulturalno-oświatowego r 
olbrzymi. Oto kilka cyfr:

W I kwartale br.. liczba 
samokształceniowych, która 
nosiła w ubiegłym roku 
wzrosła do 1060. W styczniu . 
lutym br. wygłoszono Pona<L 
tysięcy prelekcji dla 950 
słuchaczy, podczas gdy w list< 
padzie i w grudniu ub. roku 1 
ko 2600 prelekcji dla 330 ty5^ 
cy związkowców. Ilość kur60, 
dla analfabetów zwiększyła 
z 620 (18 tys. uczestników) 
ub. roku do 1973 w I kwarty 
br. i objęła swym zasięg 
28.126 analfabetów.

W ub. roku ruch zawodni 
dysponował 3 tysiącami bib u 
tek o ogólnej liczbie 1027 
tomów. Po I kwartale br, U 
ba bibliotek przekroczyła 53 ! 
a liczba tomów — 1540 
Znacznie zwiększyła się 
ilość czytelników. Poważur 
sukcesem ruchu współzawod^^ 
twa jest jeszcze zorganizoW^ 
pomocy kulturalnej dla wsi- 
robek współzawodnictwa nie 
graniczą się tylko do osiąO^ 
ilościowych. Ostatnio poło^ 
bowiem wielki nacisk na 
zanie działalności -kultural?^ 
oświatowej z cod*zienną Pra.., 
klasy robotniczej. Nurt Pr0\ 
matyki społecznej przewija 
już obecnie we wszystkich 
wie formach pracy oświato^ 
kulturalnej i artystycznej.

j. Ma*4

skromne] naszej powojennej 
twórczości dramatycznej 

trzeba powitać z uznaniem każdy 
nowy jej przejaw, zwłaszcza, kiedy 
jest wyrazem dążeń powiązania tej 
twórczości z duchem społecznym 
Polski Ludowej. Dążenia te są w 
pełni widoczne w opowieści dra­
matycznej Wacława Kubackiego 
„KRZYK JARZĘBINY", wystawio­
nej, po Warszawie, w Teatrze Pol­
skim w Poznaniu. Stąd wywodzi 
się wielka życzliwość, z jaką kry­
tyka powitała debiut prof. Kuba­
ckiego w roli autora scenicznego.

Ograniczając się jednak do peł­
nej pochwał oceny tego debiutu, 
krytyka, za wyjątkiem Ireny Krzy­
wickiej, wyrządziła Kubackiemu 
raczej złą przysługę. Pean po­
chwalny jest jakże często ułatwia­
niem sobie zadania, kiedy w wy­
padku z Kubackim łatwizna taka 
w żadnym razie nie jest na miej­
scu. „Krzyk Jarzębiny'4 powinien 
bowiem dlatego być przedmiotem 
wnikliwej’ krytyki, ponieważ jest 
świadectwem, że teatr polski może 
poważnie liczyć na niego w przy­
szłości! W pierwotworze swoim po­
kazuje nam mianowicie Kubacki 
lwi pazur dobrego drama topisa- 
rza, od którego wiele można ocze­
kiwać...

Kubacki posiada mianowicie 1 
fantazję poety i podziwu godne bo­
gactwo języka, zamiłowanie malar­
skie do barwnych kolorów, in­
stynkt społeczny i poczucie ironii, 
oraz doskonały nerw sceniczny. 
Wszystkie te swoje zalety ukazuje 
nam Kubacki w swojej pierwszej 
sztuce i z tych to przyczyn należy 
uznać „Krzyk Jarzębiny44 za wyda, 
rżenie w powojennym teatrze pol­
skim.

ność służenia sprawie Ojczyzny, ni­
czym Konrad Wallenrod, w łonie 
carskiej służby dyplomatycznej? A 
może stracił wiarę, by kiedykol­
wiek zdołał pokonać „zbyt wyso­
kie progi", dzielące go od Laury, 
córki marszałka szlachty Rdułtow­
ski ego? Lub wstrząsnął się nie­
szczęściem, spowodowanym mimo­
wolnie na rodzinie leśnika Micha­
ła?

Każdy może wybierać dowoli w 
tej mnogości przypuszczeń!

A ponieważ autor nie zdecydo­
wał się na nadanie swemu bohate­
rowi jasno sprecyzowanych kontu­
rów, młody romantyk, chory na 
bezwład czynu, snuje się po sce­
nie jak upiór lub mdła figura z 
niemego filmu. Czemu to przypi­
sać?

W każdym pisarzu tkwi utajona 
tęsknota poezji. Tej to tęsknocie 
dał się ponieść Kubacki i cyzelu­
jąc swego bohatera, włożył mu w 
usta piękno poezji, nie natchnął 
go jednak życiem..

Wpatrzony w swego nierealnego 
bohatera, Kubacki natomiast jakby 
mimochodem, stworzył prawdziwie 
żywe postacie, w nich a nie w 
Spitznaglu dając pokaz swego ta­
lentu. Jakie bowiem naprawdę ży­
we postacie są w jego sztuce? To

Sama bowiem jego „opowieść 
dramatyczna" o Ludwiku Spitzna- 
glu musi budzić wiele zastrzeżeń. 
Brak jej przede wszystkim jedne­
go: zdolności wywoływania u wi­
dza albo aprobaty albo też sprze­
ciwu. Spitznagel, bohater sztuki 
Kubackiego, nie wzrusza nas i 
chłodno przyjmujemy jego mętne 
poetyckie tyrady o walce, jaką za­
mierza podjąć. Między'nim a nami 
wyrasta jakiś mur nieprzebyty, 
którego nie zdolna jest-nawet prze­
bić piękność języka, jakim do nas 
przemawia. Ciepłota naszych uczuć 
nie wzrasta i wtedy, kiedy Kuba­
cki tak silnie podkreśla w swoim 
Spitznaglu tęsknoty za wolnością 
społeczną, wkładając w usta mło­
dzieńca z początku XIX w. słowa, 
wzięte z terminologii społecznej, 
powstałej w ostatnich dziesiątkach 
lat walk proletariatu z kapitaliz­
mem. Porywom słownym Spitzna- 
gla przysłuchujemy się jak namięt­
nym porywom gruźlika, który sza­
moce się między chęcią dokonania 

czegoś wielkiego, a bezwładem, na. 
rzuconym mu przez chorobę.

Nie wiemy, czego ten niezdecy­
dowany kochanek i utajony rewo­
lucjonista właściwie chce. Czemu 
w zupełnie nieoczekiwanym mo­
mencie odbiera sobię życie?

Elsa Trlolet, żona Aragona i sa­
ma wybitna pisarka, na tle jednej 
z ostatnich premier paryskich, na­
pisała jakże słusznie: „Sztuka nie 
powinna opierać się na oczekiwa­
nej u widza erudycji, ni na pomo­
cy programu.. .Powinna ona nato­
miast tłumaczyć się sama przez się, 
gdyż na to właśnie jest". — Mało 
wiemy o Spitznaglu rzeczywistym. 
O Spitznaglu Kubackiego, po wy­
słuchaniu sztuki, także nie wiele 
więcej wiemy...

Czy Spitznagel zwątpił w real- 

także nie Laura, podniesiona 
sztucznie z poziomu córki zażyw­
nego szlachcica do poziomu „wiel­
kich wzlotów" Spitznagla. Posta­
ciami tymi to przede wszystkim 
Rdułtowski, dalej Komisarz, Kano­
nik, । a wreszcie świetna para sta­
rych sług: Serwazy i Ambroży. I 
zapewne wbrew intencjom autora, 
lecz jako wynik jego zdolności w 
rysowaniu takich właśnie postaci, 
pławiący się w egoistycznym uży­
waniu życia szlachcic-sybaryta sta­
je się główną postacią sztuki. .Jest 
go pełno na scenie, słowa jego hu­
czą jak dz^on i biedny Spitznagel, 
ze swoim mdłym romantyzmem 
jakże upiorowato wypada na tle 
masywnego przeciwnika, broniące­
go swych interesów klasowych.

Jest w ogóle coś dziwnego w sztu 
ce Kubackiego. Celem jej ma być

|| „KRZYK JARZĘBINY" j
I OPOWIEŚĆ DRAMATYCZNA W-KUBACKIEGO
|| W TEATRZE POLSKIM |

zbliżenie nam owej szlachetnej 
młodzieży, tęskniącej do wolności 
i postępu pod wpływem nieszczęść 
Ojczyzny i powiewu Rewolucji 
Francuskiej. Gdyby jednak sztukę 
Kubackiego zagrano przed wojną, 
bez jakichkolwiek zmian w tekście 
czy reżyserii, ówczesna kołtuneria 
znalazłaby w niej potwierdzenie 
swego egoistyczno-ugodowego sta­
nowiska. Łatwo by połknęła tyra­
dy Spitznagla, mając tak dużo oka­
zji do oklaskiwania w Rdułtow- 
skim „swego człowieka", „mądre­
go obywatela44, który Ojczyzny nie 
rzuca na „niepewne flukta nieroz­
sądnych porywów44. Ta dziwna 
zbieżność w sztuce Kubackiego 
spowodowana słabością postaci 
Spitznagla, przeciwieństwie do 
innych postaci, zasługiwała by na 
szersze omówienie, warto więc by­
ło ją chociaż krótko nakreślić.

W każdym razie najsilniejszymi 
pozycjami w sztuce Kubackiego są 
postacie charakterystyczne, zdecy­
dowanie nakreślone i pozostawia­
jące w umyśle widza konkretne 
wrażenie. I w tym tkwi głównie ta­
lent Kubackiego.

W tym kierunku powinna pójść 
dalsza twórczość autora „Krzyku 
Jarzębiny". Posiada on wszelkie 
zdolności, aby, bez romantycznego 
„problemu spitznaglowskiego".

przesunąć przed nami galerię po­
staci żywych, zaoferowanych ska- 
lapelem jakby shaw‘owskiej ironii, 
której śladów dopatrujemy się w 
jego pierwotworze. Okazana zaś 
łączność z nowym duchem czasu i 
znajomość historycznego tła, po­
łączona z pasją socjologa, pozwo­
li Kubackiemu ustrzec się przed 
zarysowaniem jedynie postaci, bez 
podkreślenia społecznej puęty, ja­
kiej oczekujemy od każdej współ­
czesnej sztuki.

Tkwiąca w Kubackim, jak w każ­
dym pisarzu, tęsknota poezji dała 
nam „Krzyk Jarzębiny44. Uważamy 
ją jednak jedynie za zadatek, za 
czek na przyszłą twórczość.

Sztuka, zagrąna w Teatrze Pol­
skim, znalazła w W. Horzycy ideal­
nego reżysera, którego nastawieniu 
odpowiada jej romantyczno-mi- 
styczny ton i brak konkretnych 
konturów. — Z. Salaburskl, jako 
Spitznagel, potwierdza tkwiącą w 
nim szeroką gamę artystycznych 
zdolności i stwarza możliwie ide­
alnie postać nierealnego bohatera, 
pozbawionego życiowego kręgosłu­
pa.. W scenach miłosnych z Laurą 
unika skliwej czułości, która by 
tym bardziej raziła, że rola Laury 
(Maria Ursynówna) to podwójne 
nieporozumienie. Autor z młodziut­
kiej panny uczynił rezonującą in­
telektualistkę, a na scenie widzi­
my w dodatku raczej... Telimenę 
niż Laurę.

T. Chmielowski (Rdułtowski), Z. 
Belski (Komisarz), J. Chodacki 
(Kanonik), J. Kordowskl (Serwa­
cy) i K. Brusklewicż (Ambroży) 
stworzyli grupę wspaniałych ty­
pów charakterystycznych, ożywia­
jących wątły tok akcji. Chmielów, 
ski był jednak Rdułtowskim zbyt 
jowialnym, zacierającym drapieżne 
łajdactwo, tkwiące w przesiąknię­
tym egoizmem szlachcicu. Inne ro­
le zostały mniej czy więcej popra­
wnie zagrane.

J. Kosiński, odpowiedzialny za 
dekoracje i kostiumy, przyczynił 
się dużo do malowniczości poszcze­
gólnych obrazów, w licznych mo­
mentach bodaj jedynie skupiającej 
naszą uwagę.

Widz opuszcza teatr z mieszanym 
uczuciem. Dźwięczą mu w uszach 
wycezylowane aż do perwersjl 
piękne słowa poezji Kubackiego, 
po których nie pozostaje jednak 
ciepło wielkiej namiętności, a chłód 
marmurowego posągu. Został jed­
nak mimo wszystko pobudzony 
nasz apetyt i Kubacki wziął na 
siebie obowiązek nasycenia go jąk­
ną j prędzej!

Florian Miedziński

„Porwanie Sabinek" należy do jednych z najlepszych spekt^ 
poznańskiej Komedii Muzycznej w tym sezonie. Na rysun^ 
wykonawcy głównych ról: znany już dobrze naszej publiczność 
Norbert Nader, zawsze ujmujący Aleksander Gaj decki i mist^ 
Józef Węgrzyn. Nasz rysownik ujął artystów poznańskich 
gdyby, w cieniu mistrza Węgrzyna. W rzeczywistości tak jedn^ 
nie jest. Gra reszty zespołu stoi bowiem na stosunkowo ró^' 
nie wysokim poziomie. Z wykonawców głównych ról męski^ 
brak na rysunku tylko młodego b. utalentowanego Stefa^ 

Strzałkowskiego.


